Wychodzi eodziennia o godzinie 5 po połu- 
dnin z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą 14 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale 1l.. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 

Telefon Redakeyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Wtorek, 8 Stycznia 1918. 


Prenumerata: 


zamiejseowa: 


. 40 K | ówierórocznia 
e . 20 K | miesięcznie 


10— K 
3:60 K 


rocznie . 
półrocznie . 


„Przewodnik nankowy i literacki“. dodatak miesięczny do Gazety lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumernją od 1 styezuia do końca czerwca 
ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy i K. „Przewodnik“ prenumerowany 080- 


bno kosztuje 12 K. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁANI 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi : 
W miejseu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . . . . . . 36k 
półrocznie D + wą EBK 
ówierćrocznie 2.43 ere Dak 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesigca) . m E 

Zamiejscowa: 

rocznie . . . . , . K40 — h 
półrocnie . . . . . K20 — b 
ówierćrocznie . . K 10 — h 
miesięcznie . , . . K 3 60h 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płatą, a to: 

ćwierćroczni 

miesięczni 


3K — h 
1K—h 


„Przewodnik“ prenumerowany 080- | 


bno, kosztuje: 
rocmie . . . 
półrocznie . . . 6 K 
ćwierćrocznie , . , 8K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 


. 12 K 


0D REDAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 


fi jej działu literackiego na odpowiedniej 


wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak i wr. 1918 usilnem staraniem redakeyi. 

Obok imion znanych i zasłużonych: 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł- 
nych talentu pisarzy, których redakcya za- 
wsze chętnie do współudziału zaprasza. 

W r. 1918 zamieszczać będziemy utwo- 
ry: Teodora Jaeske-Choińskiego, dr. 
Adama Fischera, dr. Tadeusza Kon- 
czyńskiego, dr. Stanisława Lama, Sta- 
nisława Machniewicza, Zygmunta Sar- 
neckiego, dr. Stanisława Wasylew; 
skiego, Macieja  Wierzbińskiego, 
Henryka Zbierzchowskiego i w.i. 

W felietonie zamieszczać również bę- 
dziemy listy z Krakowa, Warszawy. 
Lublina, Wiednia it. d. 

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar- 
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia- 
ne wyczerpująco i rzeczowo. 

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
raekiogo* posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 


owczesne nadsyłanie prenume-|czył najmiłościwiej wydać następujące Naj- 
ra ty, której bardzo nieznaczne podwyż- | wyższe pismo Odręczne: 
Kochany generale piechoty baronie Arz! 
W imieniu Moich armij stojących w 
polu i floty, złcżyłeś Pan Mnie i Jej Ces. i 
Król. Mości Cesarzowej i Królowej gorąco 


szenie, wynikło z konieczności, 
wskutek wielkiego podwyższe- 
nie cen druku i papieru. 


Michał Rolle. 


Teatry 
i przedstawienia amatorskie 


po dworach kresowych. 


POŁ 


(Ciąg dalszy). 


Przedewszystkiem już sama potęga ży- 
wego słowa działała niezwykle podniecająco, 
elektryzując wprost widzów, nie umiejących 
wyraźniej określić doznawanych wrażeń. Po 
nadto ten żywy obraz, na improwizowanej 
scence występujący z eałą plastyką, rozsnu- 
wał przed okiem zachwyconej niezwykłą 
zjawą rezydentki, ekonoma, czy cichego, za- 
pracowanego dzierżawcy nowe horyzonty, 
wywołując nierzadko łzy, których płaczący 
nie zdołałby nawet usprawiedliwić, gdyby go 
0 to niedyskretny zapytał sąsiad. 

wczesne pokolenia lubowały się w wy- 
bieraniu do gry utworów, potrącających o 
świat fantazyi, w kulisach zjawiały się w 
powiewnych szatach urocze boginki, pasterki, 
a widzowie — ci mniej obyci ze światem i 
jego przyjemnościami — z pewnego rodzaju 
pobożnem skupieniem wchłaniali każde wy- 
powiedziene słowo, zapominając bodaj, że to 
ich marszałkówna czy sędzianka, panicz Jan 
czy Piotruś z liceum krzemienieckiego poru- 
szają się tak swobodnie w bajkowych kostyu- 
mach. 

Zasłyszane gdzieś w latach dzieciństwa, 


w szare godziny opowieści o królewiczach, ! 


W Niemczech 4 K {0 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


RE ik EEE OE ER R R OE 


miejseowa: 


. 36 K | ćwieróracznis . 
18 K | miesięcznie . . 


9—K 
3— K 


rocznie 
półrocznia 


Rok 108. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 30 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła- 
ne po í kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej. 


lub jego 


Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal, 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywa- 
tnych przyjmuje wyłącznie Administracya 
„Gazety Lwowskiej“ Lwów ulica Podwale I. 3. 


odczute życzenia z powodu zmiany roku. 
Wspominając wspaniałe czyny, których do- 
konała Moja siła zbrojna, dziękuję z najgłęb- 
szego Serca Panu, kochany generale piecho- 
ty baronie Arz, którego obdarzyłam Mojem | 
dobrze  uzasadajonem pałnem zaufaniem, | 
wszystkim dowódcom i żołuierzom, którzy w | 
wiernem wypełnieniu obowiązków dokonali | 
tak wielkieh czynów, przezwyciężyli najcięż- 

sze trudy i wysiłki i z łaskawą pomocą Bo- | 
ga mogą spoglądać na sukcesy, jakie dopro- 

wadziły nas do bliskiego zakończenia gorą- 

cego, lata trwającego zmagania. Wszyscy 

Moi dzielni wojownicy są dobrze przekonani 

jak głęboko i po ojcowsku czuję z nimi, jak 

bardzo cieszą Mnie ich bohaterskie czyny, 

jak boleśnie odezuwam ich cierpienia i przej- 

ścis, dla nich wszystkich błagamy Ja oraz 

Cesarzowa i Królowa Wszechmocnego o naj- 

pełniejsze błogosławieństwo w nadchodzą- 

cym roku i na eałą dalszą przyszłość. Wszy- 

scy oni mogą z zaufaniem stać przy boku 

Moim — każdy na swym posterunku — 

współpracować ze Mną nad szczęśliwem za- 

kończeniem narzuconej Nam walki i nad 

wzmocnieniem oraz wydatnym rozwojem u- 

kochan-j Ojczyzny. Wszystkim Moim dziel- 

nym wojownikom przesyłam Moja serdeczne 

pozdrowienie noworoczne. 

Baden, w dniu 1 stycznia 1918. 


Karol w. r. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać wojskowykrzyż 
zasługi trzeciej klasy z dekoracyą 
wojenną i mieczami, w uznaniu mę- 
żnego zachowania się wobec nieprzyjaciela, 
pozasłużbowemu poruczuikowi 53 pułku pie- 
choty Władysławowi Nowotnemu; złoty 
krzyż zasługi z koroną na wstędze 


medalu waleczności, w uznaniu znako- 
mitej służby w specyalnem użyciu, koncypi- 
ścia Namiestnictwa w Galicyi Stefanowi 


,Kulezyckiemu. 


Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
zamian wało respicyenta sfraży skarbowej Mar- 
celego Szybalskiego, tyt. starszych re- 
spicyentów Stefana Kuryłowicza i Jana 
Wantałowieza, respicyenta straży skar- 
bowej Karola Heppa, oraz tyt. starszych 
respicyentów Józefa Christoffa, Wincen- 
tego Sikorskiego. Franciszka Pitułę, 

omana Belczyka, Kazimierza Styczyń- 
skiego, Mieczysława Rożańskiego, Le- 
opolda Herfortha i Leona Legaszew- 
skiego komisarzami straży skarbowej II. 
klasy w XI. klasie rangi i przeznaczyło na 
kierowników Oddziału straży skarbowej: Szy- 
balskiego w Podbajcach, Kuryłowicza w Gor- 
licach. Heppa w Stryju, Pitułę w Wieliczce, 
Styczyńskiego w Bochni i Legaszewskiego w 
Tarnopolu a Herforthowi poruczyło substytu- 
cyę kierownika nadzoru straży skerbowej w 
Borszczowie. Komisarze straży skarbowej II. 
klasy Wantałowicz, Christof, Sikorski, Bel- 
czyk, Rożański pozostają w słuzbie w Polsce. 


Rozporządzenie 


c. k. Namiestnika Galieyi z dnia 23 grudnia 
1917 regulujące obrót bydłem i nierogacizną 
rzeżną w QGslicyi, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym* dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej. 


Wykaz 


panujących w Galicyi epizoocyj za czas od 29 
grudnia 1917 do 5 stycznia 1918 — zamie- 
szczony jest w „Dzienniku urzędowym* dzi- 
siejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


krasnoludkach i ezarownicach, odżywały w 
niezkomplikowanych tych umysłach, w od- 
miennej już jednak formie: gawęda zyskiwa- 
ła na wyrazistości, fantazya nadawała już 
owym przebrzmiałym obrazom nerw życia i 
ruchu. 

Skoro natomiast na scence zjawiły się 
epizody z dziejów utraconej Ojczyzny, a choć- 
by i z czasów dawniejszych, klasycznych, 
byle jeno wprowadziły w świat kulis monar- 
chę z jego barwnem , świetnem otoczeniem, 
ten sam mniej oświecony widz doznawał no- 
wych, nieznanych mu jeszcze dreszczów. Z 
dna duszy jego podnosiły się na kształt 
mgieł, osłaniających wieczorami toń stawu 
pobliskiego, jakieś nieokreślone wizye, rozpię- 
te może na kanwie zasłyszanego ongi na 
odpuście kazania lub przeczytanej kiedyś 
książki. Na własne oczy oglądał on wspa- 
niałości, znane dotychczas jeno z ezytania 
lub słyszenia, a w sereu odzywał się i 
żal za tem, co przeszło, a powrotu czego z 
takiem utęsknieniem wyczekiwało jedno pol- 
skie pokolenie po drugiem. 

W tych sterach też — powtarzamy — 
przedstawienia amatorskie stanowiły pewne- 
go rodzaju wypadek życiowy, o którym nie 
zapominano łatwo i rychło. Jeśli trafiły one 
na grunt odpowiedni, a przypuścić można, 
że podobna ewentualność zachodziła nieje- 
dnokrotnie — zachęcały niezawodnie do ba- 
czniejszej lektury, wówczas zaś i dzieła dra- 
matyczne Niemcowicza i Felińskiego, z ko- 
lei i inne, rozumiano na ekonaemówee, w 
fraucymerze dworskim czy też pod strzechą 
dzierżawcy we właściwy sposób, uzupełnia- 
jąc w rozbudzonej nagle z uśpienia fantazgi 
obrazy przez nie malowane. 

Tadeusz Czacki ściągnął w mury umi- 
łowanej przez siebie krzemienieckiej szkoły 


= z O KŻ R RA W o A 


liczne zastępy kresowej młodzieży; chudo- 
pachołki stanowili w niej procent bynajmniej 
nie znikomy. Krzemieniec promieniował lat 
szereg, zwłaszcza na Wołyniu, szerząc oświa- 
tę i cywilizacyę wśród obojętnych dotąd na 
nie rzesz. Nie pomylimy się zbytnio, twier- 
dząc, że w pewnej, bodaj naskromaiejszej 
mierze pomoene mu w tem zacnem dziela 
były i przedstawienia amatorskie, urządzane 
nawet częstokroć właśnia pod wpływem Krze- 
mieńca w kresowych dworach wiejskich*). 


Skoro się wspomni o teatrach dwor- 
skich na Kresach, zaraz przychodzi na myśl 
miasteczko Romanów — Ilińskich. Ongi ród 
do możniejszych w Polsce należący, zawsze 
trzymał się z pewnego rodzaju rezerwą wobec 
braci szlachty, piastując w Rzeczypospolitej ró- 
żne dostojeństwa, zaszezytnie wyróżniany przez 
monarchów. Józef August lliński, młodszy 
syn dobrze w kraju zapisanego Jana Kajs- 
tana, starosty grodowego żytomierskiego, 
szef regimentu pieszego grenadyerów kamie- 
nieckicb, z kolei generał inspektor kawale- 
ryi wojsk koronnych, po upadku kraju mar- 
szałek gubernialny wołyński, mile był wi- 


*) Estreicher Karol: „Teatra w Polsce“, 
Kraków 1879. Tom ill, str. 54—55.: „Póki 
istniała szkoła Czackiege, zawiązywały się i u- 
trzymywały teatra amatorskie, zasilane zdolno- 
ściami z grona uczniów. Po r. 1820 szef Drze- 
wiecki urządził raz widowisko na dochód Fran- 
ciszka Kowalskiego, gdy ten ukończywszy kur- 
sa, miał opnścić miasto. Grali uczniowie „Do- 
ktora z musu“, komedyę Moliera, tłumaczoną 
przez Kowalskiego“. Do Krzemieńca zaglądał 
również „pewien Malinowski“ ze swoją arty- 
styczną drużyną. 


dziany na dworze Katarzyny II. i cesarze- 
wicza Pawła. 


Oddawszy temu ostatniemu ważną przy 
sługę fiaansowej natury, zaskarbił sobie wzglę- 
dy przyszłego cara i spowodował, skoro na- 
darzyła się ku temu sposobność, wypuszcze- 
nie na wolność więźniów polskich z Tadeu- 
szem Kościuszką, Ignacym Potockim, Julia- 
nem Ursynem Niemcewiczem i generałem 
Józefem Kopeiem na czele. „Tak Polacy na 
Sybirze — notuje menografista [lińskich 
(„Eneykl. powszechna“ S. Orgelbranda. Tom 
XII. Warszawa 1868) — i dostojni więżnio- 
wie w stolicy otrzymali za wpływem Iliń- 
skiego przyśpieszoną swobodę. Tę miłość ro- 
d.ków, chlubna póżniej uwieńczyła wdzięcz- 
ność: złożyli mu ją osobiście w Warszawie 
r. 1828, starcowi, starcy: Niemcewicz i ge- 
nera? Józef Kopeć.“ 


Miasteczko Romanów, w którem Józef 
August Iliński zamieszkał, stało się w po- 
czątkach ubiegłego stulecia głośne „przez 
zbiegowisko różnoplemienmych artystów i 
przez otwartą jakoby wystawę sztuk pieknych. 
Pałac ogromny, struktury wzniosłej i okaza- 
łaj, zdobny w malowidła i rzeźby, z przepy- 
chem był urządzony. Orkiestra liczna, z sa- 
mych wirtuozów złożona, muzyka rogowa, 
testr amatorski polski, teatr pensyonowany 
niemiecki, opera włoska, balety, zwabiały do 
Romanowa licznych gości“. Zespół artystycz- 
ny tworzyło 120 Polaków, Niemców i Wło- 
chów; batuta kapelmistrza spoczywała w nie- 
zawodnych rękach Ignacego Dobrzyńskiego. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Dookoła pokoju. 


Dla pełności obrazu przebiegu rokowań 
pokojowych podajemy poniżej depesze otrzy- 
mane wciągu dnia wczorajszego i ubiegłej 
nocy w chronologicznym porządku. 

Depesze niedzielne: 


Dalsze rokowania w Brześciu 
Litewskim. 
Wiedeń B. Ko. donosi z Brześcia: 


Na cdpowiedź delegacyi czwórprzyraierza Wy- 
stosowaną na ręce Jeff'go, delegacya rossyj- 


Busche i sekretarz stanu hr. Ródern, 
który pełni funkcye wicekanelerza w za- 
stępstwie chorego wicekanel:rza  Payera, 
przyjmowali przywódców stronnictw. 

Zaraz po rozpoczęciu posiedzenia ko- 
misyi głównej podsekretarz stanu Busche 
złożył następujące oświadczenie: Kanclerz 
odparł wczoraj insynuacyę prasy rossyjskiej, 
jakobyśmy chcieli wycofać się nielojałnie z 
naszego przyrzeczenia w sprawie stanowie- 
nia narodów o sobie. W tej mierze stwier- 
dzam na wyraźne polecenia Kanclerza, co 
następuje : 

Stanowisko Kanclerza co do prawa sta- 
nowienia o sobie narodów nie zmiesiło się. 
Nie wolno komentować go w sposób odpo- 
wiadający interesom koalicyi. Ogłoszono w 
prasie neutralnej sprawozdanie, jakoby de- 
legaci ross. odrzucili propozycye niemieckie 


lz 28 grudnia jako nie nadające się do dy- 
(skusyi. Delegaci ross. wprawdzie podnieśli 


i pewne wątpliwości przeciw zaproponowane- 


ska telegraficznie odpowiedziała, że w ohecjmu przez nas sformułowaniu, ale wyraźnie 
tego, iż delegicye 4 sprzymierzonych państw i zgodzili się na to, aby w sprawie tego sfor- 
już przybyły do Brześcia, dnia 5 b. m., ra- | mułowania obradowano dalej na osobnej ko- 
zem z komisarzem ludowym do spraw zegra- | misyi i w ten spozób osiągnięto zgodę. De- 


nicznym Trockim również tam wyjedzie. 


Koalicya nie dała odpowiedzi. 


Wiedeń. B. Kor. donosi z Brześcia 
Litewskiego: Delegacya czwórprzymierza Wy- 
stosowały dnia 5 b. m. następującą depeszę 
do przewodriczącego delegacyi ross.: W swej 
odpowiedzi na propozęcję delegacyi ross, 
delegacye czwórprzymierza dnia 25 grudnia 
w Brześciu ustanowiły pewne wytyczne dla 
zawarcia natychmiastowego pokoju powsze- 
chnego. Aby uniknąć jednostronnego wiąza- 
nia się uzależniły wyraźnie te wytyczne od 
tego, by wszystkie wojujące państwa w ciągu 
pewnego terminu zobowiązały się do najdo- 
kładniejszego przestrzegania warunków, obo- 
wiązujących na równi wszystkie narody. Za 
zgodą 4 sprzymierzonych delegacyj, delega- 
cya rossyjska ustaliła termin 10 dni, w ciągu 
którego państwa wojujące miały zapoznać 
się z zasadami ustalonemi w Brześciu w spra- 
wie bezawłocznego pokoju powszechnego i 
rozstrzygnąć o przystąpieniu swem do reko- 
wań pokojowych. Delegacye państw sprzy- 
mierzonych stwierdzają, że termin 10-dniowy 
upłynął 4 stycznia i że nie otrzymały od ża- 
dnego z państw prowadzących wojnę oświad= 
czenia o przystąpieniu do rokowań pokojo- 
wych w Brześciu. 


Obrady berlińskie nad pofożeniem 
politycznem. 

Berlin. Przed posiedzeniem komisyi 
głównej odbyły się obrady stronnictw nad 
położeniem politycznem. Prócz tego podse- 
kretarz stanu urzędu spraw zagranieznych 


legacye nasze ułożyły z delegacyą ross., by 
w dalszym ciągu toczono rokowania także 
nad punktami jeszcze spornymi d. 5 sty- 
cznia w Brześciu Litewskim. Wobec takiego 
składu rzeczy sprzymierzeńcy nasi zgodnie 
z nami odrzucili propozycyę ross. o zmianie 
miejsca obrad. Tymczasem nadeszła z Brze- 
ścia następująca depesza: 

D. 4 stycznia, 10 wieczorem, nadeszła 
tu z Petersburga depesza, która w przekła- 
dzie opiewa jak następuje: 

Do panów przewodniczących delegacyj 
czterech sprzymierzonych Państw. Przenie- 
sienie obrad ra obszar neutralny odpowiada 
stanowi, jaki osiągnęły obrady. Wobee tego, 
że wasze delegacye przybyły na dawne miej- 
sce rokowań, nasza delegacya wyjeżdża ra- 
zem z komisarzem ludowym do spraw zagr. 
Trockim jutro do Brześcia Litewskiego w 
przekonaniu, że zgoda na przeniesienie obrad 
na ziemię neutralną nie napotka na trudno- 
ści. Podpisano: Delegacya rossyjska. 

Tymczasem w Brześciu toczyły się da- 
lej w sposób zadowalający narady z pełno- 
mocnymi przedstawicielami Ukrainy. 

Dziś rząd nie może dać dalszej infor- 
macyj, 

Przewodniczący komisyi zaproponował, 
aby rozprawę nad stroną polityczną tej spra- 
wy odroczono, gdyż teraz nie byłaby wska- 
zana a nawet niebezpieczna. Przywódcy obu 
frakcyj socyalistycznych sprzeciwili się temu, 
oświadczając, że Sejm Rzeszy powinien przed 
całym światem wypowiedzieć, że teraz tak 
jak przedtem odrzuca myśl o powiększeniu 
obszaru drogą przemocy, jakoteż wszelkie 
pogwałcenie, a dąży do zgody i porozumie- 


4 
nia narodów w myśl odpowiedzi, udzielonej 
Papieżowi. 

Komisya znaczną większością uchwaliła 
przerwać rozprawę i przystąpiła do obrad 
nad sprawą obchodzenia się z jeńcami i ich 
wymiany. 

Podług innej depeszy, w komisji głó- 
wnej parlamentu Rzeszy, podczas omawiania 
spraw tyczących *ię wymiany jeńców, przed- 
stawiciel ministerstwa wojny powiedział, że 
delegaci niemieccy w Petersburgu ponownie 
otrzymali polecenie doprowadzenia do ostate- 
cznego załatwienis sprawy wymiany jeńców 
cywilnych. (Co do wymiany jeńców wojsko- 
wych istnieje zamiar wymienienia najpierw 
chorych i niezdatnych do służby, następnie 
starszych Żołnierzy i ojców rodzin, a dalej 
wymiana ma się cdbywać głowa za głowę. 
Niemcy posiadają 138 razy tyle jeńców ross., 
to Rossyanie niemieckich. 


Rokowania odbywać się maj 
w Mińsku i Brześciu. 


Berlin. Berliner Tageblatt donosi, że 
w kołach parlamentarnych wyłoniła się pro- 
pozycya przychylenia się o tyle do życzenia 
Rossyan w sprawie zmiany miejsca rokowań, 
że ma się zaproponować, aby rokowania od- 
bywały się kolejno to w Brześciu, to w Miń- 
sku, leżącym za frontem rossyjskim. 


a 


Opinia bolszewików. 


Amsterdam. Nieuve Rott. Courant 
pisze: Petersburski korespondent Daily Tete- 
graph oświadcza: Faktem jest, że bolszewicy 
przyznają obecnie, iż rokowania w Brześciu 
nie powiodły się i że niemiecka propozycya 
pokojowa nie jest odpowiednią podstawą do 
zawarcia pokoju przez Rossyę. Ale gdy Ka- 

|mieniew w Radzie rob. żoł. oświadczył, że 

warunki te są niemożliwe do przyjęcia, po- 
| wstali rozmaici generałowie i oznajmili, że 
, żołnierze nie walezyliby nadal, a nawet nie 
mogliby walczyć. 


Nastroje angielskie. 


Bern. Daily News piszą w artykule 
wstępnym z 1 b. m.: Niemieckie warunki po- 
kojowe dla Rossyi tworzą uchwytną podsta- 
wę rokowań. Ze sprawozdań nieurzędowych 
o odpowiedzi premiera danej deputacyi robo- 
tniczej, z zadowoleniem dowiadujemy się, że 
mają one być przedmiotem formalnego, do- 
brza obmyślanego oświadczenia sojuszników, 
Odbudowa i wynagrodzenie muszą nastąpić 
w duchu sprawiedliwości, ale znaczenie ich 
jest mniejsze, niż ustalenie nowego ładu na 
świecie na podstawie, która zabezpieczy przed 
powrotem tej katastrofy. Formalne oświad- 
czenie, że porozumienie na podstawie ante 
beltum jest najwyższym celem sojuszników, 


STATEK KORALOWY. 


(Z angielskiego). 


XVI, 
(Ciąg dalszy). 


A jak się miewa twoja matka? Nie źle, mam 
nadzieję; bierz swoje drobne, moja mała. 

Wszystko to w dyalekcie, który od- 
mładzał wyrazy. składając nowy język bar- 
wny, dziwaczny, jak gwara dziecinna. 

Kasper obrócił się do Piotra Alfonsa. 

— Muszę już odejść. Życzę powo- 
dzenia. 

Le Moco pospieszył pozbyć się swojej 
ryby i żegnany przez Piotra Alfonsa i jego 
załogę, z»puścił się w tłum. 

Mł da dziewczyna zniknęła; wiele mło- 
dych dziewcząt snuło się wokoło niego, lecz 


Kasper sprzedał „beczułkę* stowarzy- | Kasp r nawet ich nie widział. 


szeniu dwóch starych kobiet, które się zło- 


Czemu odeszła tak prędko? Czyżby ją 


żyły na to kupno i które może będą ją roz- obraził, sam o tem nie wiedząc, patrząc na 
nosić po mieście z innymi produktami, aby j nią? Pięć minut przedtem, zajęty sprzeda- 
ją z zyskiem odsprzedać, bo miały z scbą j waniem ryb z Piotrem Alfonsem, nie myślał 


trzeinową taczkę, 

Obracając się do łodzi, 
ną rybę, le Moco spostrzegł w tłumie mło- 
dą dziewczynę, której wspomnienie go prze- 
śladowało. Nie miała swego blata, tylko głó- 
wka jej była ubrana w ebustkę żółto błęki- 
tną; z koszyczkiem na ręku, wybrała się po 
sprawunki. 

Oczy jej spotkały się z oczami Kaspra 
i natychmiast spuściła długie powieki. Piotr 
Alfons ją zobaczył; uciekała, lecz rybak ją 
zawołał : 

— Hi! Maryo! Maryo z Marne Rou- 
gel.. Czy byłabyś głuchą dzisiaj? Oto ryby 
ciebie wołają... Foszła! To jedna z moich 
najlepszych klientek; zbliżała się i uciekłe.... 
Tem gorzej! Oto inna „beczułka*. Sprzedaj 
ją, morski człowieku. 

— Kto ona jest? — spytał Kasper, 
biorąc rybkę. 

— To Marya; ojciec jej mieszka w 
Marne-Rouge. 

— Ale ona tutaj zamieszkuje? 

— Tak, z ciotką, na ulicy du Prócipi- 
ce. He! Macotte! oto ryba taka śliczna jak 
twoja mała osóbka, weź ją za pół darmo!.., 
Dwa susy i należy do ciebie! taka duża jak 
małe dziecko... 

— I eo ona robi, ta Marya? 

— Jest roznosicielką.... Masz, bierz, tu 
dla ciebie, poczekaj, niech wydam dobrze... 


aby wziąć in- | 


oniej Gdyby jej więcej nie spotkał, nie mar- 
twiłby się tem, ale teraz zaszło coś niepoję- 
i tego, Świat zmienił swój wygląd Było to, 
jakby przez mglę przedartą, kraj cudowny 
ukazał się nagle oczom podróżnika, kroczące- 
go ciemną drogą i jakby chmury zamykające 
się A: ukryły przed nim wspaniałe zja- 
wisko 


Kasper był zakochany. 

Przebiegał plac, snując się pomiędzy 
stogami jarzyn, kwiatów i owoców. Gorące 
powietrze ciężkie się zrobiło od silnych wo- 
ni; miejsce to oszałamiało swoim kolorytem; 
była to prawdziwa orgia barw. (o za owoce! 
Co za jarzyny! Qo za kwiaty! 

Jabłka z Haiti, pomarańcze — poma- 
rańcze zielone, małe, olbrzymie — morele 
olbrzymy, każda wielkości rzepy; wielkie ko- 
sze z sitowia pełne hananów, orzechów ko- 
kosowych, gojaw, „krzysztoforek* białych i 
zielonych. Dalej, jarzyny: kapusta palmo- 
wa, pataty, owoce granatów, niezliczone ga- 
tunki sałaty. Potem kwiaty: kwiaty miłości, 
kwiaty leśne, delikatne kwiatuszki podobne 
do motylków, układane w ten sposób, że zda- 
wały się ulatywać. 

Wśród tego widoku, jak w kalejdosko- 
pie, Kasper wyrzekł się poszukiwań za mło- 
dą dziewczyną. Stał przy stole założonym w 
połowie owocami, a w połowie kwiatami, 
i gdy nagle, ruszywszy się z miejsca, ujrzał ją 
obok siebie. 


l Nie widziała go. Pociągnięta tłumem, 
łokciem go prawie dotykała nie wiedząc 
|e tem, aż do chwili, gdy po raz trzeci po- 
czuła na sobie wzrok marynarza. I nagle 
zarumieniła się, a rczej płeć jej pociemniała. 

To wzruszenie dało do zrozumienia Ka- 
sprowi, że Marya nietylko go poznała, ale, 
że myślała o nim. Zachęcony uśmiechnął się 
i z niejaką nieśmiałością: 

— Dzień dobry panience — wyrzekł. 

— Dzień dobry, missić. 

Jestto powitanie, które wszyscy zamie- 
niają z sobą w Saint Pierre 

Miała już udać się w dalszą drogę, 
gdy chwytając kwiat miłości ze stołu i rzu- 
tając w zamian parę susów, Kasper ofiaro- 
wał delikatne kwiatuszki młodej dziewczynie. 

Wzięła je, popatrzyła z uśmiechem na 
marynarza i zaczęła przypatrywać się kwiat- 
kom uważnie, jak gdyby po raz pierwszy je 
widziała. Usta jej się poruszyły i szepnęła 
z cicha do bukiecika : 

— Och! jesteście piękne! 
urocze! 

I z lekkim ukłonem w stronę tego, 
który ją obdarzył, zniknęła znowu w tłumie. 

Lecz głos pozostał w sercu Kaspra; 
zachował w pamięci słowa, które do kwia- 
tów wymówiła z dziecinnym akcentem pod- 
równikowym: „Och! jesteście piękne! je- 
steście urocze!* 

Przemawiała do kwiatów, lecz młode- 
mu człowiekowi się zdawało, że mówiła do 
siebie samej, opisując siebie temi kilku 
słowy. 

Odszedł, Nie chciał zobaczyć jej teraz 
znowu. Odnosił wrażenie zadowolenia jak 
na teraz, Nie była na niego rozguiewana. 
A także nie była obojętna... Dla tego czło- 
wieka przyzwyczajonego poddawać się cał- 
kowicia wpływom miłości lub nienawiści, ta 
młoda dziowczyna była odkryciem; zdawała 
mu się mniej kobietą, niż kwiatem, rozkwi- 
tłym nagle na jego drodze. 

„Jesteście piękne | jesteście urocze !* 

Opuszczał już plac, gdy zatrzymał go 
okrzyk wydany przez jedną ze sprzedających. 
Lada po za nim została wywrócona, tłum 
uciskał na wszystkie strony. 

— „Fer de lance! Fer de lancei“ 


jesteście 
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nie powinno dłużej być odkładane. Jeżeli 
złoży się je głosem niedwuznacznym, to w 
nowej atmosferze nadziei i pojednania spra- 
wy terytoryalne stracą na trudności. 

Sztokholm. Aftonbladet widzi w za- 
proszeniu Huysmansa do Anglii, dyplomaty- 
czny krok Anglii ku pokojowi. 


Depesze poniedziałkowe: 


Narady z przedstawicielami 
republiki ukraińskiej. 
Wiedeń. Biuro kor. donosi z Brze- 
ścia Litewskiego: Wczoraj i dziś odbywały 
się z delegatami republiki ukraińskiej, prze- 
bywającymi w Brześciu, nie obowiązujące 
wstępne narady. Przebieg ich był zadowala- 


! jący. 
| Opinia dzienników szwedzkich. 


Sztokho im. W sprawie rokowań po- 
kojowych w Brześciu Litewskim tut. dzien- 
niki piszą, że jakkolwiek tempo tych roko- 
wań cokolwiek zwolniało, nic nie pozwala 
sądzić, jakoby rokowania te nie wydały po- 
myślnego wyniku. Nawet najbardziej sporne 
punkta istniejące między Rossyą e Mocar- 
stwami centralnemi powoli się wyjaśniają, 
tom bardziej, że widać chętną ustępliwość 
reprezentantów niemieckich. 


O plesbicyt w Królestwie Pol- 
skiem na Wołyniu, Litwie i Bia- 
łejrusi. 

Lublin. Piotrkowski Dziennik Naro- 
dowy pisze : Plesbicyt i głosowanie ludowe 
miałoby tylko tam znaczenie, gdzie ludność 
nie jest narodowo jednolita, a więc tam, 
gdzie są mniejszości narodowe. W Króle- 
stwie plesbieyt taki jest zupełnie zbyteczny, 
a nawet miałby dla Królestwa cechę obrazy. 
Inaczej ma się rzecz z Wołyniem, Litwą i 
Białorusią. Tam głosowanie ludowe przynie- 
sie statystykom niemieckim i rossyjskim 
ogromne niespodzianki. Wyników takiego 
głosowania ludowego my z zupełnem spo- 
kojem wyczekiwać możemy. 


Sytuacya wojenna. 


Aby przerwać pierścień ścieśniający 
się coraz bardziej dokoła stanowisk włoskich 
na Monte Greppe przeszły, jak wiadomo, 
wojska X. dywizyi francuskiej, stojące na 
Monte Tomba i nad Piave, do ataku, 

O tej imprezie nadchodzą teraz bliższe 
szczegóły. 

Monte Tomba jest wschodniem odgałę- 
zieniem ostatniego, ku południu, łańcacha gór 


Ten okrzyk rozlegał się na całym targu 
od jednego końca do drugiego i Kasper zna- 
lazł się nagle przed starszym panem, biało 
ubranym, który trzymał nad głową otwartą 
parasolkę, 

Pomimo, że zdawał się sparaliżowany 
z przestrachu, stary pan nie wypuścił z ręki 
swego parasola. Oczy jego utkwione były 
w ziemię w miejscu, gdzie zwinięty w kłę- 
bek wąż, podnosił ku niemu jadowitą głowę, 
gotową do ukąszenia. 

Był to fer de lance, młody jeszcze, 
długości około trzech stóp, lecz taki straszny 
jak śmierć. Został przyniesiony na targ, 
ukryty pomiędzy liśćmi bananów. Przerażony, 
wściekły, nieznoszący blasku słońca, gotował 
się ukąsić człowieka, który drżał przed nim. 

Widok gada nia zmieszał wcale Kaspra. 
Dziwną jest rzeczą, że nie wiele jest ludzi, 
którzy nie boją się wężów. Kasper należał do 
tych uprzywilejowanych, rzecz szczególna, u 
człowieka żyjącego wyobrażuią. W rzeczywi- 
stości, nie znał wcale fer de lance, ani jego 
strasznrgo ukąszenia, ale gdyby je nawet 
znał, postąpiłby tak samo. 

Ziejęty całkowicie nieprzyjacielem, któ- 
rego miał przed sobą, wąż, sycząc ze złości 
nie myślał oglądać się za siebie. Prawą ręką 
Kasper ujął go za gardło, po pod trójkątną 
głowę; ujmując jednocześnie lewą ręką o 
cztery centymetry niżej, skręcił mu kark ła- 
miąc kość pacierzową. Potem rzucając śmier- 
telnie rannego na ziemię. obcasem zginał 
mu głowę, miaźdżąc kości, mózg i świecące 
oczy ohydnego gada... ~ 

Za” chwilę potem myślał, źe ludzie po- 
waryowali i że zostanie uduszony w tłumie. 
Stary pan, któremu Życie uratował, wisiał 
mu na szyi obsypując go pocałunkami, han- 
dlarze i publiczność wracając z pospiechem 
otaczali go, obejmując na wszystkie strony, 
kobiety płakały wzywając Matki Boskiej i 
wszystkich świętych. 

Ci, którzy nie są obeznani z gwałto- 
wnymi wybuchami kreolów, mogliby myśleć, 
że Kasper przynosił im wiadomość o jakimś 
narodowym tryumiie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


pomiędzy Brentą i Piave. Jestto szeroki, mo- Monte Tomba i Montello chwilami rozwijały 


cno wydłużony grzbiet, wznoszący się na; 
600 m. ponad równiną, która zaległa tu po- 
między Pederoblea i Valdohiaddene. Z»raz 
po przejściu wąwozu wzdłnż Piave pod Quero 
i po uciążliwem lecz śmiało dokonanem zdo- 
byciu Cornelli, zajęły wojska nasze Monte | 
Tomba. Nieprzyjaciel utrzymał się jednako- | 
woż na stoku południowym jakoteż na obu | 
zachodnich głowicach. Ustawione na sasie» | 
dnim Pallone baierye włoskie flankowym 
ogniem zamykały przystęp do pozycji nie- 
przyjacielskiej. Te same baterye również 
obecnie służyły atakowi Francuzów za ase- 
kuracyę. Nieprzyjaciel zastosował tu nowy 
manewr. Po kilkugodzinnem przygotowaniu 
przez artyleryę, przyczem także miny posy- 
pały się rzęsiście, mie poszła zaraz pie- 
chota do ataku, lecz wypuszczono całą 
chmurę lotników, którzy nisko unosząc się, 
gradem kul z karabinów maszynowych pra- 
żyli okopy przeciwnika. Mimo tego w 


ataki odparto krwawo. Ciężkie moździerze 
austro-węgierskie w dolinie Piave dosięgły 
swymi pociskami rezerwę nieprzyjacielską, 
zebraną już w pogotowiu. Ostatecznie atoli 
nieprzyjaciel dzięki swej znacznej przewadze 
zdołał zagnieździć się w odcinku okopów 
austro-węgierskich na przestrzeni około 
1000 m. 

Zaraz nazajutrz rano rozpoczęły się 
kontrataki sprzymierzonych. Walki trwają 
jeszcze w dalszym ciągu. 

Sprawozdawcy oddają pochwały bitno- 
ści Francuzów. Są to pułki alpejskie, wy- 
próbowane w twardej służbie wojennej na 
froncie zachodnim. Przyłączono do nich ró- 
wnież nieco piechoty przebranej dopiero 
w Vicenzy w uniformy strzelców alpejskich. 

W sąsiednim odcinku Montello, w ko- 
lanie Piave, gdzie Włochów zluzowali An- 
glicy, zauważono obecność także wojsk kolo- 
rowych z kolonij angielskich. Podczas walk 
w przestworzu Tomby nad Piave rozwinęła 
żywszą czynność także czwarta armia wło- 
ska, jakkolwiek stosunki atmosferyczne ha- 
mująco działają na przebieg operacyj. W po- 
łudniowej części płaskowyża Siedmiu gór 
znowu rozchwiał się gwałtowny zamach Wło- 
chów, którzy próbowali odzyskać wydarte im 
w tamtej stronie wyżyny. 

Włoski front bojowy przebiega obecnie 
na południe od wąwozu Frenzela, poprzez 
Monte Melago, Cimone, Monte Sprung i 
Monte Kaberlaba. 

Rozwojowi akcyi wojennej stawia teraz 
ogromne przeszkody zima. Wymaga ona nie- 
zmiernej wytrzymałości wojsk zarówno na 
somym froncie, jak w etapach. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi, 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 5 stycznia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 5 stycznia: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
Rozejm. 
(Z włoskiego teatrn wojny). 


Czynność bojowa ograniczała się do 
chwilowego ognia artyleryi. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojekny. 
Berlin, 5 stycznia. Biuro Wolffa o- 


głasza: Wielka kwatera główna dnia 5 
stycznia : 
(Ze wschodniego teatru wojny). 
Nie nowego. 


(Z macedońskiego teatru wojny). 
Nie zeszło nie szczególnego. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Między Brentą a Montello ogień dzia- 
łowy przejściowo odżył. 


(Z sachodniego teatru wojny). 

Na froncie we Flandryi, na wschód od 
Ypern, w niektórych odcinkach między Sear- 
pą a Sommą jakoteż w okołicy Avocourt St. 
Mihiel chwilami rozwijały się znaczne walki 
ogniowe. Na reszcie frontu czynność artyleryi 
ograniczała się do ognia przeszkodowego. 

Na wschód od Bullecourt zwiady for- 
sowne były zupełnie skuteczne i dały nam 
znaczną liczbę jeńców angielskich. 

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


Austro-wegierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 6 stycznia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 6 stycznia: 
(Ze wschodniego teatru wojny). 
Rozejm. 
Z włoskiego teau wojny). 
Na płaskowzgórzu Asiago, w obsząrze 


się walki działowe. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 6 stycznia, Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 6 stycznia: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
Nie nowego. 

(Z macedońskiego teatru wojny). 
Położenie nie zmieniło się. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Po obu stronach Brenty, w obszarze 


Tomba i na Montello chwilami walka dzia- 
łowa. 


(Z sachodniego teatru wojny). 


Czynność ogniowa przeważnie pozosta- 
ła mała. Przejściowo wzmogła się w różnych 
miejscach frontu w związku z potyczkami 
wywiadowczemi. W Szampanii natarcia fran- 
cuskie odparto w walee z bliska, Pod Juvi- 
noconrt i na północny wschód od Avoeourt 
kilka wypraw przedsięwziętych po przygoto- 
waniu ogniowem, jakoteż niespodziane wtar- 
gnięcie do linij nieprzyjacielskich na zachód 
od Bezonvaux dały nam wielu jeńców i kil- 
ka karabinów maszynowych, jako zdobycz. 
Koło lasu w Ailly Francuzi dwakrotnie na- 
próżno usiłowali wedrzeć qię do naszych ro- 
wów. 

W dniach 4 i 5 b. m. w walce napo- 
wietrznej i z ziemi ustrzeleno 15 nieprzyja- 
cielskich samolotów i Æ balony na uwięzi. 


Pierwszy generaloy kwatermistrz 
Ludendorff. 


- WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


Zwojennej kwatery prasowej 
donoszą: Chorąży Arziga odniósł swe 22, 
chorąży Kiss swe 17 zwycięstwo w powietrzu. 

W ostatnich dniach nasze oddziały 
lotnicze obrzuciły skutecznie bombami kilka 
miejscowości we Włoszech, a w szczególno- 


ści kiika wyższych komend wojskowych, za- | 


kłady wojskowe, pola lotnicze i dworce ko- 
lojowe. - 

Biuro Wolffa ogłasza dnia 6 bm. wie- 
czorem: We Fiandryi wzmożona czynność 
bojowa na froncie na południe od Scarpe i 
na zachodnim brzegu Mozy. 


Z innych terenów walki nie nowego. 


Z frantu włoskiego. 


Korespondenci pism szwajcarskich do- 
uoszą, że walki nad dolną Piavą rozwijają 
się w dalszym ciągu. Nie są to walski o da- 
wniejszych olbrzymich rozmiarach, lecz ra- 
czej szereg mniejszych i większych potyczek, 
które jednakowoż dowodzą, że większych 
przedsięwzięć należy się już niebawem spo- 
dziewać. Wojska posiłkowe angielskie i fran- 
cuskie obsadziły juź wyznaczone im stano- 
wiska. Są to dawniejsze stanowiska włoskie 
najbardziej wysunięte pod front armij wojsk 
sprzymierzonych. Armie koalicyjne codzien- 
nie niemal rozpoczynają rozpaczliwe kontr- 
ataki, aby za wszelką cenę odzyskać kilka 
bardzo ważnych stanowisk, zdobytych ze- 
szłego tygodnia przez wojska Mocarstw cen- 
tralnych. Idzie przedewszystkiem o to, aby 
odebrać z powrotem pewne wzgórza, do- 
minujące nad okolicą, z których wojska 
Mocarstw centralnych panują doskonale nad 
całym obszarem, bardzo niekorzystnym dla 
Włochów. Z tego powodu najmniejsze jeszcze 
posunięcie się wojsk Mocarstw centralnych 
może znowu niebezpiecznie wygiąć lub prze- 
łamać pewien front armii włoskiej. Jakkol- 
wiek stosunki się ułożą, stwierdzić należy, 
że inicyatywa, mimo kontrataków, spoczywa 
tu nadal w ręku Mocarstw centralnych. 
Daje się zauważyć również fakt, iż posiłko- 
we wojska francnskie i angielskie wyposa- 
żone są dobrze w materyał artyleryjski, któ- 
rego brakowało wojskom włoskim, uciekają- 
cym w popłochu i pozostawiającym nieuszko- 
dzone nawet zupełnie działa i amunicyę. 


Plotki o dymisyi Ludendorffa. 


Z Berlina telegrafują: Prasa wszech- 
niemiecka przyniosła oficyalnie zaprzeczoną 
wiadomość, jakoby Ludendorff podał się do 
dymisyi z powodu wypadków w Brześciu Li- 
tewskim, tudzież z powodu różnicy zdań mię- 
dzy nim a sekretarzem stanu dr. Kthlmanam. 

Biuro Wolffa stwierdza, iż powyższa 
iuformacya nie odpowiada rzeczywistości. 


„Qazeta Lwowska“ z dnia 8 stycznia 1918. 
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Uznanie republiki finiandzkiej. 


Kanclerz państwa hr. Hertling przyjął 
wczoraj w obecności podsekretarza stanu 
v. d. Busche trzech pełnomocników rządu 
finlandzkiego i oświadczył im, że Niemcy 
uznają republikę finlandzką. 

Temps donosi: Rząd francuski uznał 
prawnie i faktycznie republikę finlandzką. 

Dień pisze, iż Rossya, mimo niepodle- 
głości Finlaudyi, pragnie zatrzymać Sve- 
borg jako rossyjski Gibraltar, 


Na morzu. 


Niemieckie łodzie podwodne zatopiły 
świeżo w kanale La Manche 51.000 tona. 

Jak Maasbote donosi, parowiec angiel- 
ski „Polska“ koło Gotteville natknął się na 
szczątki jakiegoś rozbitego okrętu i osiadł na 
nich. 


Komunikat turecki. 


Z 4b. m. Front w Palestynie: 
Nieco znaczniejszy ogień działowy na front 
turecki między wybrzeżem a koleją. Natarcia 
patroli nieprzyjacielskich na tureckie stano- 
wiska pod El Birs odparto. Ataki napowie- 
trzne na Afule były bezskuteczne. 


Afera Buchanana. 


Jak ze Sztokholmu telegrafują, naprę- 
żenie między Trockim a Buchananem w o- 
statnich dniach tak się powiększyło, że Bu- 
chanan kazał oznajmić iż odjeżdża. Także 
francuski ambasador zamierza odjechać, bo 
Trocki groził doręczeniein pasportów, jeżeli 
Anglia i Francya nie uznają nowego amba- 
sadora. Odjazd Buchanana ma być dowodem, 
że Anglia nie jest nieugięta. 

Biuro Reutera donosi z Londynu: Daily 
Ohronicle pisze: Buchanan będzie zastąpiony 
przez dyplomatę sympatyzującego z myślą re- 
wolucyjną w Rossyi. Times twierdzą, że nie 
jest prawdopodobne, aby teraz mianowano 
następeg Buchanana. 


Program wojenny p. Clemenceau. 
W Petit Parisien Clemenceau oświadcza: 
Mój program wojenny oczywiście polega na 
tem, by wojnę wzmocnić, wspomagać naszych 


żołnierzy, uczynić dla nich wszystko, wal- 
czyć, zwyciężyć. Oto moje plany dła zwy- 
cięstwa. 


Frencuska prasa socyalistyczna wystę- 
puje przeciwko Clemənceau za odmówienie 
pasportów robotnikom francuskim, którzy 
chcieli wybrać się do Sztokholmu. 


Gele wojenne Angiii. 


Prezydent ministrów Lloyd George zło- 
żył onegdaj oświadczenie w sprawie celów 
wojennych Anglii i oznajmił, że czas obe: 
cny uważa za najkrytyczniejszy okres całej 
wojny. Mowca jest przekonany, że zapatry- 
wania jego podzielają zarówno wszystkie 
partye parlamentarne, jak i cały naród an- 
gielski, Wedle przekonania mowcy przyszłe 
szczęście narodów Europy i jej cywilizacya 
zależeć będzie od warunków zawrzeć się ma- 
jącego pokoju. Mocarstwa centralne muszą 
to zrozumieć i przyjść do przekonania, że 
stosunki terytoryalae Europy nie mogą być 
układano wbrew woli rządzonych, lecz prze- 
ciwnie w myśl ich życzenia. 

Pierwszem żądaniem Anglii i jej soju- 
szników jest odbudowanie Belgii, dotrzyma- 
n'e umów i traktatów tudzież uznanie praw 
międzynarodowych. Następnem żądaniem An- 
glii i jej sojuszników jest uznanie niezawi- 
słości Serbii i Czarnogóry, i zupełne wyco- 
fanie wojsk nieprzyjacielskich z obsadzonych 
terytoryów  Francyi, Rumunii i Włoch. 
Wszystkie szkody wyrządzone tym krajom 
muszą być powetowane. Krzywda wyrządzona 
Francyi w roku 1871, musi być w całości 
naprawiona. 

Anglia, Francya, Ameryka i Włochy 
gotowe są wspierać swego sprzymierzeńca 
rossyjskiego aż do końca. jeżeli jednak obe- 
cne rządy Rossyi pchają ją do katastrofy. 
to sojusznicy nie mają środków, aby kata- 
strofie tej zapobiedz, 

Sojusznicy sądzą dalej, że niezawisła 
Polska obejmować powinna wszystkie rze- 
czywiście polskie terytorya. 

Rozkawałkowanie Austro-Węgier nie 
należy do eelów wojennych Anglii i jej so- 
juszników, jednakże ludy i narody Austro- 
Węgier otrzymać muszą rzeczywistą auto- 
nomię, 

Także i żądania Włochów zmierzające 
do zjednoczenia wszystkich rodaków, muszą 
być spełnione. To samo odnosi się i do Ru- 
munii, Jeżeli te żądania zostaną przez Austro- 
Węgry spełnione, będą Austro - Węgry mogły 
uzyskać spokój a zarazem staną się czynni- 


kiem w Europie ważniejszym i silniejszym, 
aniżeli wówczas, gdyby zostały w służbie 
pruskiej autokracyi wojskowej. (!) 

Co do Turcji, to przejazd z morza Ozar- 
nega musi być swobodny, a nadto muszą być 
uzaane prawa narodów: Arabii, Armenii, 
Mezopotamii, Syryi i Palestyny. 

Co do kolonij niemieckich, to sprawę 
tę rozstrzygnąć musi konfereacya, która bę- 
dzie musiała uwzględnić interesy autochtonów, 

Pokój przyszły musi obmyślić środki, 
któreby wojnę jak najbardziej od ludów i 
państw oddalały, a pokój czyniły trwałym, 
To stać się musi pod trzema warunkami, 
a mianowicie: 1. poszanowanie traktatów, 
2. układ terytoryalny na podstawie prawa 
narodów stanowienia o sobie i na podstawie 
zgody rządzących, 8. utworzenie organizacyi 
międzynarodowej, która miałaby na celu 
zmniejszanie ciężarów zbrojenia a podnosze- 
nie praw narodów. 

W sprawie mowy wygłoszonej przez 
Lloyda George'a o celach wojennych Anglii, 
ozaajmił Henderson, że partye robotnicze 
Anglii oświadczyły się już poprzednio za 
zupełną niezawisłością Belgii, Serbii, Rumn- 
nii i Czarnogóry i za stworzeniem sojuszu 
narodów mającego na celu rozzbrojenie 
państw i uniemożliwienie przyszłych wojeni 
Ponadto są robotnicy przeciwko wszelkie. 
wojnie gospodarczej oraz przeciw bojkotowj 
po wojnie, 


Protest Greków. 


Związek Greków w Szwajcaryi ogłosił 
energiczny protest przeciw  zapowiedzianej 
przez prasę mobilizacyi, która byłaby sprze- 
czna z prawami ludzkiemi i wszelką moralną 
czy pisaną ustawą, jakoteż z ogólnemi pod- 
stawowemi zasadami sprawiedliwości. 


Sprawy żydowskie. 


Podsekretarz stanu Busuhe przyjął prof, 
Harburga i dr. Handtkego z komitetu syoni- 
stów i prof. Oppenheimera, Friedemanna i 
prof. Scbernehima z komitetu dla Wschodu 
i powiedział im: Uznajemy żądania mniej- 
szości żydowskich, dążące do rozwoju kultury 
i cech narodowych w krajach, w których 
mają one silnie rozwinięte życie odrębne, i 
rozumiemy je najzupełniej. Jesteśmy gotowi 
do życzliwego poparcia ich dążeń. W sprawie 
dążności żydów, a szczególnie syonistów w 
Palestynie, witamy oświadczenie w. wezyra 
Talaata baszy, szczególnie zaś zamiar rządu 
tureckiego utrzymania nadal przychylnego 
stanowiska wobec kwitnących kolonij żydow- 
skich w Palestynie przez nadanie w obrębie 
możliwości prawa do immigracyi i osiedlania 
się, oraz popieranie miejscowego samorządu, 
stosownie do ustaw krajowych i swobodnego 
rozwoju cech kulturalnych żydów. 


W rozmowie z prezesem żydowskiego 
Stow. dobroczynności, Venizełos powie- 
dział, że rząd grecki przygotowuje ustawę w 
Sprawie wywłaszczenia tej części Salonik, 
która uległa pożarowi. Ustawa ta dotyka 
ciężke rodziny żydowskie i zmusza je do wy- 
chodźtwa. Wśród żydów panuje tam ogrom- 
na nędza. Przeszło 2000 rodzin mieszka od 
szeregu miesięcy pod gołem niebem. Jakie 
tysiąc rodzin mieszka w stajniach. Cała ak- 
cya skierowana jest przeciw żydom, przewa- 
żnie „spaniolom*, bo w Salonikach są oni 
przedstawicielami polityki oddanej królowi, a 
zwróconej przeciw Venizelosowi. 


Wieści z Ameryki. 


Wilson przedłożył kongresowi propozy- 
cye w sprawie postępowania rządu względem 
kolei, Mają one otrzymać odpowiednie wy- 
nagrodzenia. Wilson kładzie nacisk na porę- 
czenie, jakie ma być dane akcyonaryuszom 
kolei. Oświadczył on, że oczywiście pierw- 
szym obowiązkiem jest ochrona interesów 
ogółu i powszechnego bezpieczeństwa, oraz 
danie pewności, że nic nie stania w drodze 
skutecznemu prowadzeniu wojny za wolność 
i sprawiedliwość. Ale ma się też powinność 
ustrzeżania przed niesprawiedliwem narusze- 
niem interesów prywatnych, do których się- 
gamy. 

Wedle dzienników szwedzkich, podró- 
żni przybyli z Ameryki opowiadają, że w 
Stanach Zjednoczonych panują teraz rządy 
prawdziwie rossyjskie z epoki caryzmu. We 
wszystkich klasach społecznych pełno szpie- 
gów. Walka przeciwko zwolennikom pokoju 
jest bezwzględna. Mimo ogromnej propagan- 
dy wojna nie jest u ludu popularną. Zołnie- 
rze boją się transportu morzem, ponieważ 
słyszeli, że kilka transportów wojennych zo- 
stało już zatopionych. Srodków żywności jest 
podostatkiem, ale ceny za nie są bardzo wy- 
górowane. — Prawie codziennie wybuchają 
strajki, tłumione przez rząd wszelkimi spo- 
sobami. 


Z Warszawy. 


(Przyjęcie noworoczne u Regentów. — Echa 

zgonu hr. Tarnowskiego. — Monopol na masło. 

— Adres Tow. Dziennikarzy polskich do Rady 
Regencyjnej). 


Z Warszawy donoszą: W dniu 1 sty- 


cznia w południe członkowie Rady Regen- 
cyjnej przyjmowali życzenia noworoczne na 
Zamku królewskim. Uroczystość rozpoczęła 
się o godz, 1230. Najpierw składali życze- 
nia: Ministrowie, oprócz nieobecnego Pre- 
zesa, gabinet cywilny z sekretarzem gen. 
Rady Regencyjnej, ks. Chełmiekim na czele, 
wreszcie pułkownicy Legionów i wyżsi ofi- 
cerowie. Ò godz. 12'45, weszli gremialnie do 
sali kolumnowej: gen.-gubernator warszawski 
Beseler z wyższymi urzędnikami wojskowy- 
mi i cywilnymi i członkowie Rady Regen- 
cyjnej z gabineiem cywilnym, poczem nastą- 
piła wzajemna wymiana Życzeń, W salach 
sąsiednich zgromadzili się wyżsi urzędnicy 
państwewi, przedstawiciele Rady miejskiej i 
magistratu, wreszcie reprezentanci różnych 
instytucyj i osoby prywatne. W imieniu ze- 
branych złożył życzenia Radzie Regencyjnej 
burmistrz Drzewiecki. Do zebranych przemó- 
wił ks. Arcybiskup Kakowski w następują- 
cych słowach: | 

„Moi Panowie! Po rczszarpaniu Polski, 
po ujęciu w niewolę narodu polskiego, nad 
kołyską wszysikim pokoleniom  piastunki 
śpiewały pieśń wyzwolenia, Marzył o wyzwo- 
leniu kmiotek w chacie wieśniaczej — i mie- 
liśmy Bartoszów Głowackich, i rzemieślnik, 
zgięty przy pracy nad warstatem — 1 mie- 
liśmy Kilińskich, i szlachcie we dworku, 
i pan w pałacu, i mieliśmy Kościuszków. Dla 
idei wyzwolenia umierały na polu chwały, 
i w kazamatach cytadeli, i szły na Sybir 
szeregi bojowników za wolność i niepodle- 
głość z hasłem na ustach: pro aris et focis, 
za wiarę i Ojczyznę. A ożywiała ich silna 
wola i gorące serce, mimo, że wysiłki szły 
pozornie na marne! 

Wypełniły się ezasy, Niebawem wybije 
godzina sprawiedliwości, bo tylko pięć mi- 
nut do dwunastej, a oto my, mali potomko- 
wie wielkich przodków, wobec wyzwolenia 
stoimy na Zamku królewskim przed obli- 
czem majestatu wiełkiej przeszłości i przy- 
szłości naszej bez ognia w duszy, bez hartu 
woli, rozbici, złamani, bezsilni — i czekamy 
zbawienia od obcych. Gdybym był proro- 
kiem, wolałbym głosem wielkim: Ocknij się 
narodzie polski, uderz w czynów stal. Niech 
gwiazda betleemsza w tym 1918 roku o- 
świeca szlaki pochodu wyzwolenia Polski. 
Niech kapłan i wieszez, uczony i statysta, 
wpatrzeni w szczęśliwą gwiazdę, zbratani 
wspólną ideą, kroczą pod jedną chorągwią 
na czele narodu jednym duchem owiani, mi- 
łością ożywieni. Niech miasto anarchii my- 
śli i czynu ład i porządek w narodzie i kra. 
ju panują. Niech rolnik przekuje miecz na 
lemiesz i orze i sieje rolę żyzną na posiłek 
głodnym. Niech rzemieślnik i robotnik idzie 
ochotnie do warstatu i fabryki, by nagą, o- 
gołoconą Ojezyznę okryć szatą pracy, wysił- 
ku i potu. Niech żołnierz polski uzbroi się 
w odwagę, gotowy przelać krew dla ładu i 
porządku w kraju, dla obrony granie szero 
kiej, wielkiej, całej, niepodległej Ojczyzny 
polskiej. Niech każdy w swym zakresie, jak 
wszyscy w Ojczyźnie, czyni, co może, a cą- 
łość przy opiece Bożej sama się złoży. Oto 
życzenia, Mości Panowie, jakie Wam i całe- 
mu Narodowi składam na progu 1918 roku. 
Streszezsm je w jednym okrzyku: Niech ży- 
je Polska!“ 

Na zakończenie odbył się cercle, który 
trwał do godz. 1 m. 45 po poł. Wśród przed- 
stawicieli władz austro - węgierskich obeeni 
byli: reprezentant e. i k. Ministerstwa spraw 
zagranicznych br. Ugrou, radca ministeryal- 
ny Rosner i ia. 

* 


Zgon Stanisława hr. Tarnowskiego bo- 
lesnem echem odbił się w Warszawie. Pra- 
sa warszawska pomieszcza obszerne pozgon- 
"ne wspomnienia. 

$ 


Z powodu zarządzonego przez władze 
okupacyjne monopolu na masło, Minister a- 
prowizacyi wystosował do władz niemieckich 
pismo, w którem żąda, aby wykonanie roz- 
porządzenia zostało wstrzymane do czasu roz- 
patrzenia przez władze polskie, 

* 


Towarzystwo Dziennikarzy Polskich we 
Lwowie nadesłało Radzie Regencyjnej w War- 
szawie następujący adres: 


Najjaśniejsza Rado Regencyjna! 


A dalekich naszych kresów, ze wscho- 
dnich rubieży Rzeczypospolitej, przez te 
smutne polskie łany, krwią bohaterów zro- 
szone, ślemy (Ci powitanie, Najjaśniejsza 
Rado Regencyjna ! 

Oto nadszedł dzień rozpoczynającego 
się cudu... Wszak szukaliśmy go przez lata 
całe po drogach życia naszego... Wśród 
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| zgiełku maszyn rotacyjnych, co w świat rzu- „skiego na 317.000 rubli. Kwota ta będzie | kojna, iż dzwony kościelne, oddane z cięż- 
i cają nasze myśli i wierzenia, dosłuchiwaliśmy ; użyta na rzecz ofiar ofenzywy z 18 czerwca. | kiem sercem na potrzeby Ojczyzny, używane 


się duszą utęsknioną pieśni wolności... Po- 
między czarnymi rzędami liter, które skła- 
| dały nasze artykuły, jak cudne, lecz na pół 
| uchwytne marzenie, wiła się bezustannie owa 
| wstęga złotej nadziei, co od gwiazd niebie- 
| skich zapożycza blasku... Więc cała nasza 
praca, cały nasz wysiłek i trud codzienny, 
były tylko jednem ciągłem przygotowaniem 
do chwili, która niedawno zdawała się z krainy 
[snów rodem, a która przecież przyniosła dzi- 
i siejsza krwawa wojna. 

Dziś więc, kiedy na tym strasznym 
niebie wojennem, wschodzi różana jutrzenka 
naszej przyszłości, kiedy w Warszawie na 
Zamku Królewskim zasiadł pierwszy Rząd 
Polski, witamy Cię Najjaśniejsza Rado Re- 
gencyjna, ową cichą i bolesną nadzieją cie- 
mnych dni minionych i dzisiejszem gorącem 
uderzeniem sere radosnych, 

Niechaj ojcowskie i sprawiedliwe Twoje 
dłonie uciszą wicher, co wstrząsa duszą 
polską! Niechaj Twój rozum i miłość Twojego 
serca ukoi wszystkie rany i odda Matce 
Polsce Jej wszystkie dregie dzieci! } 

Niechaj męczeńskie łzy naszej ziemi 
osuszy już niedługo przejasne słońce pogody! 

My, pracownicy pióra, ślemy (i, ze 
starego Lwiego grodu grzmiące hasło da- 
wnych i dzisiejszych pokoleń: 

Niech żyje Polska wolna i zjednoczona! 
i dodajemy serdeczny i gorący okrzyk: 

Niech żyje Najjaśniejsza Rada Regen- 
cyjna! 

Towarzystwo Dziennikarzy Polskich. 


Z ROSSYI. 


Petersb. Agencya telegr. komunikuje: 
Ponieważ urzędowi przedstawiciele Rady 
ukraińskiej wyrazili skłonność do 
układów w celu doprowadzenia do zgody 
z Radą komisarzy ludowych, ponieważ dalej 
Rada ta przyznaje się do kontrrewolucyjnego 
charakteru czynności swych stronników, gdy 
dalej Rada komisarzy ludowych, która wszę- 
dzie i bezwzględnie uznawała prawo wszy- 
stkich narodów do niepodległości łącznie 
z Ukraińcami, pochwała wszelkie usiłowania 
zapobieżenia wojnie z Radą ukraińską, jeżeli 
ona przyzoa  kontrrewolucyjny charakter 
czynności Kaledina i nie będzie przeszka- 
dzała jego zwalczaniu. przeto Rada komisa- 
rzy ludowych uwaza, że rokowania z Radą 
o porozumienie, odpowiadające podanym za- 
sadom, za rzecz zupełnie pożądaną i propo. 
nuje, by rokowanią odbyły się w Smoleńsku 
albo Witebsku. 

Trzeci kongres chłopski w Mi- 
kołajewsku uchwalił rezolucyę. witającą kon- 
stytuantę, która ma spełnić nadzieje robo- 
tników, oraz domagająca się niezwłocznego 
zwołania konstytuanty, w terminie ustawo- 
wym. Zarazem oświadczono, że kadeci oraz 
żywioły nie mające prawa wyborczego, mają 
być wykluczone od zgromadzenia. Wystoso- 
wano telegram powitalny do Rady komisarzy 
ludowych, w którym wysławiana jest walka 
z kontrrewolucyą. 

Ze względu na to, że nie osiągnięto 
jeszcze liczby posłów, potrzebnej do kompletu 
konstytuanty, dalej, że wielu członków zgro- 
madzenia ustawodawczego, którzy przybyli 
do Petersburga, wobec niepewnego terminu 
zebrania się konstytuanty, znowu odjechało, 
wreszcie, że sądząc po przebiegu wyborów 
można przypuszczać, iż komplst będzie osią- 
gnięty po Bożem Narodzeniu, Ra da komi- 
sarzy ludowych wyzvnaczyła termin 
zebrania się konstytuanty na 5 sty- 
cznia, przyczem cyfrę potrzebną do kom- 
pletu oznaczono na 400. 

Ukraińscy członkowie konsty- 
tuanty w liczbie mniej więcej 100 wyje- 
chali z Kijowa do Petersburga. 

Do pism angielskich donoszą z Mo- 
skwy, że zaatakowano koło Smoleń- 
ska pułk ułanów ukraińskich, dążący do 
Kijowa. Wezwano go do poddania się. Ukra- 
ińey odmówili. Bolszewicy poczęli strzelać. 
2 oficerów i szereg żołnierzy zabito. 

Do Times donoszą z Petersburga pod 
datą 81 grudnia: Cała ludność w zagłę- 
biu dońskiem, mężczyźni i kobiety są 
zmobilizowani do wojny domowej. Tysiące 
oficerów, którzy przedtem należeli do armii 
rossyjskiej, skupili się około Kaledina, który 
ma korpus armii w sile 20.000 ludzi. złożo- 
ny wyłącznie z oficerów i podoficerów. Ko- 
zacy obsadzili Aleksandrowsk i rozbroili za- 
łogę bolszewicką. Bolszewiey mają w ręku 
jeszcze część zagłębia, ale przewóz węgla do 
Rossyi północnej ustał. Kozacy rozbroili woj- 
sko bolszewickie w Orenburgu. W Kazaniu 
wojsko ukraińskie rozbroiło pułki, stojące po 
stronie bolszewików. 

Pod tąż datą donoszą do Times z O- 
desy, że wywiązały się tam walki uliczne 
między wojskiem ukraińskiem a marynarza- 
mi, stojącymi po stronie bolszewików, Liczba 
ofiar jest znaczna. 

W Petersburgu wykryto w jednym z 
banków rachunek bieżący Kereń- 


Wskutek śnieżycy cała akcya przewozu 


, żywności i materyałów wojennych źle fank- 
! eyonuje. Celem naprawy gościńców i innych 


dróg, ogłoszono powszechny obowiązek pra- 
cy publicznej. Przedewszystkiem będą pocią- 
gnięci do tej pracy ludzie nie mający zajęć 
produktywnych. 

Daily Telegraph oświadcza, że zamie- 
szczona przez Daily Chronicle wiadomość, 
jakoby de facto uznano rząd bolszewików 
i jego ambasadora londyńskiego Litwinowa, 
jest bezpodstawna. 

Daily Tetegraph pisze, że bolszewicy 
tworzą tylko stronnietwo w Ros- 
syi, a są w mniejszości. Siła ich polega na 
terroryzinie. Umyślnie naruszyli oni układ 
międzynarodowy. Uznanie ich przez koalicyę 
byłoby zdradą, popełnioną na narodzie ros- 
syjskim. 

Daily Chroniele dowiaduje się z Pe- 
tersburga: Położenie w Rossyi staje 
się krytycznem. Bolszewikom pozostaje 
tylko ten ratunek, by jak najrychlej zwołać 
konstytuantę i zrzucić na nią odpowiedzial- 
ność za zawarcie pokoju. 

Bank państwowy rozpoczął znowu swe 
czynności i pracuje zupełnie normalnie. 
Przyjęto 650 nowych urzędników, 400 sta- 
rych urzędników dobrowolnie podjęło pracę. 


Dzwony kościelne 
do wyrobu amunicyi. 


Różne dzienniki w ostatnim czasie za- 
mieściły mylne wiadomości o użyciu dzwo- 
nów kościełnych. Utrzymywano raz, że nie- 
potrzebnie sięgnięto po dzwony, powtóre zaś 
że zabrane dzwony nie były użyte do celu 
wyznaczonego, lecz, że w wielkiej części da- 
no je różnym firmom, które czysty kruszec 
z nich dobyty, sprzedali haudlarzom po ce- 
nach wygórowanych i przez to osiągnęli mi- 
lionowe zyski. 

Obeenie z powodów zrozumiałych nie- 
podobna publicznie wykazać cyfrowo, jak 
bardzo potrzebne było użycie dzwonów do 
wydobycia miedzi i jest niem jeszcze, aby 
zaopatrywać wojsko nasze zwycięzko walczą- 
ce we wszelkie potrzeby, do których nieodzo- 
wna jest miedź. Ludność może być najzu- 
pełniej przekonana o tem, że zabieranie 
-dzwonów kościelnych zawsze odbywa się 
tylko w rozmiarach koniecznych wskutek 
braku dostatecznej ilości materyału innego 
do wyrobu przedmiotów z miedzi i mosiądzu 
dla armii w polu. Ofiarności społeczeństwa 
i władz kościelnych, które zawsze w. sposób 
godny wdzięczności popierały zarząd woj- 
ska, zawdzięczać też należy, że dotychczas 
można było naszym walecznym armiom prze- 
dewszystkiem dostarczać potrzebnych ilości 
amunicyi, niezbędnych do sprowadzenia zwy- 
cięzkiago końca tego zmagania się narodów. 

Oczywiście w myśl rozp. ministeryal- 
nego Dz. p. p. 227 z 22 maja 1917 ($ 2) 
wyłączone są od zużycia dzwony o niezwy- 
kłej wartości artystycznej lub historycznej. 
Stwierdzenie takiej wartości pomnikowej 
dzwonów przysługuje w myśl $ 2 rozp. or- 
ganom e. k. państw. urzędu ochrony pomni- 
ków. a w razach wątpliwych c, k. Minister- 
stwu wyznań i oświaty. 

Dzwonów zdjętych używa się wyłącznie 
do wyrobu elektro-miedzi i elektro-cyny do 
eelów wojskowych. Przerabia się je w Austro- 
Węgrzech w 4 wlektrolizach, mianowicie w 
arsenale artyleryi w Wiedniu i w 8 prywa- 
tnych elektrolizach. Zdejmowanie dzwonów 
odbywa się pod nadzorem wojskowej władzy 
budowniczej. Materyał dzwonowy odbiera się 
w miejscach przeróbki pod ścisłym nadzo- 
rem powołanych do tego oficerów, a miano- 
wicie dokładnie wedle wagi. Prócz tego 
w celu ustalenia analitycznego składu kru- 
szcowego dokonywa się na każdym dzwonie 
prób przez wiercenie. Następnie oddaje się 
materyał elektrolizom, a mianowicie trzem 
firmom prywatnym na mocy kontraktu o wy- 
nagrodzenie za przeróbkę, tak, że materyał 
sam pozostaje własnością zarządu wojska, 
Firmy mają materyał rozłożyć na główne 
części składowe, tj. miedź i cynę. 

Przeróbka odbywa się pod ciągłym ści- 
słym nadzorem organów wojskowych facho- 
wo do tego wyszkolonych, które mają też 
pilnować, aby dostarczane ilości czystego 
kruszca odpowiadały wynikom analizy. To 
daje pewność, że nawet najmniejsza ilość 
przydzielonego materyału dzwonowego nie 
może być obrócona do innego użytku, jak 
tylko do przewidzianego przez wojsko. 

Wytworzone ilości czystego kruszcu 
według dokładnych wskazówek zarząda woj- 
ska oddaje się wyłącznie do celów, na jakie 
je przeznaczono. Jak najsurowiej baczy się 
na to, aby ani najmniejsza ilość tego drogo- 
cennego materyału dzwonowego, dostarezone- 
go dzięki ofiarności społeczeństwa, nie była 
użyta do celów, które można osiągnąć także 
miedzią lichszą. (Wyrób witryoleju, miedzi 
it. p.) Srodki zaradcze są staranne, że lu- 
dność może być co do tego zupełnie spo- 


są jedynie do jej obrony. 

Na uzyskane z przeróbki dzwonów choć 
drobniutkie ilości kruszcu szlachetnego zwra- 
ca się baczną uwagę, aby zapewnić je dla ce- 
lów monetarnych. 

Wszelkie bez wyjątku dzwony bronzo- 
we — a tylko takie zdejmuje się — nadają 
się do obróbki w elektrolizach, dlatego twier- 
dzenie, jakoby dzwony kościelne, niezdatne 
do celów wojennych były używane do czego 
innego, jest zupełnie nieuzasadnione. 

Niemniej starannie jak z kruszeem 
z dzwonów, obchodzi się z innemi ilościami 
metalu, uzyskanemi od ludności czy to dro- 
gą dobrowolnych datków lub sprzedaży z wol- 
nej ręki, czy też przez rekwizycyę, a to od 
chwili, gdy są zabrane przez organa wojsko- 
we. Można spokojnie twierdzić, że ani jeden 
kilogram nie idzie na cele inne jak wojsko- 
we lub cele pilne uznane przez Ministerstwo 
handlu. 

Jeżeli niestety zdarza się, że przedmio- 
ty metalowe otrzymane drogą dobrowolnego 
detku lub rekwizycyi, przez całe tygodnie, a 
nawet miesiące nie są oddawane wojskowo- 
ści to dzieje się to z powodów usuwających 
się z pod wpływu wojska, póki ono 
nie jest zawiadomione o tem. Wniosek wy- 
snuwany z takich wypadków, jakoby wojsko- 
wości nie trzeba było tych przedmiotów i 
jakoby ona nimi się nie interesowała jest 
znpełnie błędny. Przeciwnie, zarząd wojska 
każdemu będzie wdzięczny, kto z podaniem 
dokładnem miejsca i ewentualnych bliższych 
okoliczności doniesie mu o takich „spoczywa- 
jących“ zapasach. Zarządzi on natychmiast 
ich użycie, nietylko dlatego, że potrzeba mu 
każdego kilogramu zaoszczędzonego metalu, 
leez i z powodu, że uważa to za szkodzenie 
interesom ogółu jeżeli wojsko w skutek przy- 
trzymywania takich uzyskanych już ilości 
zmuszony jest w celu zaspokojenia potrzeby 
sięgać po inne przedmioty, których brak mo- 
że jeszcze boleśniej się odczuwa. 

Gdy mimo wszelkie zarządzenia oszczę- 
dnościowe i zastępowania w wielu rzeczach 
miedzi innymi kruszeami zapotrzebowanie 
miedzi w wojsku nie zmniejszyło się, a tylko 
można było zapobiedz znacznej podwyżce, a 
gdy uzyskiwauie miedzi z rudy daje wynik 
nader skromny, jasną jest rzeczą, że wraz z 
przedłużaniem się wojny koło przedmiotów 
miedzianych i mosiężnych, które należy od- 
dać, musi coraz bardziej się rozszerzać. Aby 
zwolnić jak najbardziej tempo rozszerzenia te- 
go koła obowiązkiem jest każdego, który posia- 
da przedmioty już podlegające obowiązkowi 
oddania, by jak najrychlej uiścił się z tego 
obowiązku. Zarząd wojska zaś stara się 
przez zbieranie odłamków miedzi i mosiądzu 
na pobojowiskach, przez najstaranniejsze wy- 
zyskiwanie odpadków zawierających miedź i 
t. d. przyczynić się ze swej strony. aby jak 
najbardziej przedłużyć okres, na który wy- 
starczą istniejące zapasy. 


Uczczenie pamięci St. Tarnowskiego. 


W piątek odbyło się w Krakowie w sali 
Rady powiatowej posiedzenie Koła krakow- 
skiego, celem uczczenia pamięci ś. p. Stani- 
sława Tarnowskiego, długoletniego prezesa 
Koła. Wobec licznie zebranych członków Ko- 
ła i zaproszonych gości, wypowiedział wice- 
prezes Koła, hr. Jan Stadnieki, następującą 
przemowę, której zebrani wysłuchali stojąc: 

„Z głębokiem, bolesnem, ciężkiem wzru- 
szeniem mam oddać cześć pamięci naszego 
zgasłego przewodniczącego, Stanisława Tar- 
nowskiego. Nie potrafię wyliczyć wszystkich 
zasług zmarłego na polu społecznem, polity- 
ceznem, naukowem, narodowem; te zasługi 
znaliście, panowie, wszyscy i umieliście je 
ocenić. Ale niech mnie, przyjacielowi Stani- 
sława Tarnowskiego od lat przeszło 70, wol- 
no będzie wypowiedzieć, że lepszego, zaeniej- 
szego, doskonalszego, enotliwszego od niego 
chyba nikt z nas nie znał i nie widział. Ju- 
stus ac tenax vir — można o nim powiedzieć 
ze starożytnym poetą. Był dobry i sprawie- 
dliwy, a przytem miał hart i odwagę, hart 
w pracy, której oddał życie całe, i odwagę 
w wypowiadaniu słowem i pismem swoich 
przekonań i zasad, 

Za młodu należał do grona tych, co po 
klęskach r. 1863 znaleźli dla narodu polskie- 
go inne drogi, aniżeli drogi konspiracyj i 
niebacznych zbrojnych porywów. Jemu i tym, 
którzy z nim współdziałali, zawdzięcza Gali- 
cya ten okres 50-letni powodzenia polityczne- 
go, okres, który się zaznaczył w historyi na- 
szej dzielnicy trzeźwością poglądów, stałością 
przekonań i orszakiem mężów, co nie dla 
chwały, ani zaszczytów, ale dla miłości wiel- 
kiej isławnej sprawy zdolności i pracę swoją 
nieśli w ofierze myśli, „której eel daleki“. 
W tym orszaku Tarnowski przodował rozu- 
mem, wymową, poświęceniem. Koło polity- 
czne krakowskie miało to szczęście, że był 
nam przewodniczącym. Był on duszą naszą, 
a jak dusza po zgonie odłącza się od ciała, 
by żyć dalej w nieśmiertelności, tak on po 


zgonie nie przestanie być naszą duszą, duszą 
Koła krakowskiego, duszą szkoły politycznej 
krakowskiej, w której to duszy szukać będzie- 
my natchnienia w dalszych kolejach, jakie 
nas czekają“. 


KRONIKA. 


Lwów, ? stycznia 1918. 


Kalendarz. 

Wtorek (7 stycznia): 

Seweryna opata. — Sobor. Pr. Bohor. — 
Mścisława. 

Wschód słońcaoao gdzinie 7:59 rano, za- 
chód 4'19 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
— 8 Oal. 


— Z Akademii Umiejętności. Na so- 
botniem wstępnem popołudniowem posiedzeniu 
zwołanej przez Akademię Umiejętności konfe- 
rencyi w sprawie ustalenia pisowni polskiej 
obradowano pod przewodnictwem prof, Rozwa- 
dowskiego w dalszym ciągu nad posługiwaniem 
się literą „j“ w srodku wyrazów i na ich końcu. 
Po wypowiedzeniu się uczestników za i prze- 
ciw dokonano próbnego głosowania, oczywiście 
nie obowiązzjącego, aby się przekonać ilu zwo- 
lenników liczy litera „j“, a ilu dawny system 
Akademii Um. zr. 1891. Za pierwszem oświad- 
czyło się 13 głosów, za drugiem 8. Po wyniku 
głosowania wszyscy oświadczyli się za dążeniem 
do zgody na jeden z tych systemów i zazna- 
czyli, że wszyscy poddadzą się ostatecznym po- 
stanowieniom Akademii Uraiejętności. 

W niedzielę przed południem rozpoczęło 
się pełne posiedzenie konfereneyi. Obrady za- 
gaił wiceprezes Rektor Morawski i powitał 
zebranych, poczem zabrał głos sekretarz gen. 
Akademii prof. Bolesław Ulanowski. O obra- 
dach i uchwałach pełnej komisyi ogłoszone bę- 
dzie fachowe sprawozdanie. 

— Egzaminy kwalifikacyjne na na- 
uczycieli szkół ludowych pospolitych przed e. k. 
komisyą egzaminacyjną w Bochni rozpoczną się 
dnia 11 lutego b. r. 

Podania, zaopatrzone w przepisane doku- 
menty, należy wnosić przez odnośną Radę szkolną 
okręgową najpóźniej dnia 6 lutego 1918. 

— Nabożeństwo żałobne za spokój du- 
szy JE. Aleksandra Mniszek Tchorznickiego, 
b. prezydenta wyższego sądu krajowego, odbę- 
dzie się jutro we wtorek dnia 8 stycznia b, r., 
w kościele 00, Jezuitów, o godzinie 10 przed 
południem. 

— Zapotrzebowanie sił roboczych w 
r. 1918. W ceiu uzyskania przeglądu zapo- 
trzebowanych na rok gospodarczy 1918 sił ro- 
boczych do uprawy roli i zbioru pionów za- 
rządziło c. k. Namiestnictwo — Krajowe Biuro 
ewidencyi pracy — spis zapotrzebowanych sił 
roboczych, jeńców ewentualnie robotniczych par- 
tyi żołnierzy i wojskowych formacyj żołnierzy. 

Zgłoszenia przyjmować będą Kosaisaryaty 
miejskie w godzinach urzędowych ustnie lub 
pisemnie przyczem dla uniknięcia możliwych 
wątpliwości Inb niedokładności zaznacza się, 
że ilość jeńców i żołnierzy, jaka będzie po- 
trzebną do robót rolnych musi być ustalona o 
ile możności jak najdokładniej i ograniczona 
do rzeczywistej nieodzownej potrzeby. 

Wykazem zapotrzebowania sił roboczych 
należy objąć osobno jeńców i osobno robotni- 
ków wojskowych. Przy obliczeniu sił roboczych 
należy najpierw ustalić ogólną ilość potrzebnych 
robotników, a to osobno do robót wiosennych, 
osobno do sianokosów i żniw osobno do prze- 
prowadzenia zasiewów jesiennych i załocki, a 
następnie obliczyć i podać detalicznie ilość 
jeńców względnie żołnierzy potrzebnych w po- 
szczególnych po sobie następującyca dwutygo- 
dniowych  czasokresach. Początek odnośnego 
czasokresu n. p. l kwiecień będzie zarazem 
teriainem dostarczenia odnośnej jłości jeńców 
względnie żołnierzy. 

Przytem nadmienia się, że krajowe Biuro 
ewidencyi pracy przydziela tzw. ruchome par- 
tye robotnicze jeńców bezpośrednio poszcze- 
gólnym pracodawcom na czas dłuższy, gdyż 
zwyk e aź do wypowiedzenia ze strony praco- 
dawcy, Pracodawcy zatem, którzy otrzymają 
jeńców do robót wiosennych będą mogli pra- 
wdopodobnie zatrzymać ich do sianokosów i 
żniw, ewentualnie też dłużej. 

Zapotrzebowanie sił roboczych zgłaszać 
należy już w najbliższych dniach. 

— Tragiczna śmierć artysty malarza. 
Dzienniki krakowskie donoszą, że w Dębnikach 
znaleziono w mieszkaniu zamarzłe zwłoki ar- 
tysty malarza Kazimierza Bieńkowskigo, ur. w 
r. 18638. Orzeczenie lekarskie stwierdza, że 
zmarł on przed 7 dniami z głodu. 

— Ażiotaż. 0d dłuższego czasu policya 
lwowska tępi nowych handlarzy łańcuchowych, 
ażioterów, którzy na kilka dni naprzód wykopują 
bilety teatralne, a potem tuż przed przedstawie- 
niem sprzedają po bardzo wysokich cenach. 
Wczoraj aresztowała policya kilku ażioterów, 
którzy za bilety teatralne po 1:60 koron, po- 
bierali po 5 koron i wyżej. 

— Oszust w mundurze. Plotrkowski 
Dziennik narodowy donosi ped datą 5 b. m. i: 


Pewne indywiduum w mundurze chorążego 
chciało na podstawie sfałszowanych dokumen- 
tów dokonać przy pomocy władz Śmiałego 
rabunku. Ów chorąży przedłożywszy sfałszo= 
wane dokumenty, zażądał od władz przeprowa- 
dzenia rewizyi domowej u kupca niejakiego Be- 
risza Bicza. Kiedy wieczorem ów chorąży w 
towarzystwie wachmistrza zjawił się w domu 
Biecza, ten natychmiast poznał, że ów chorąży, 
który występował z ogromną pewnością siebie, 
musi być rzezimieszkiem i podejrzenie swe po- 
dał do wiadomości asystencyi rewizyi. Przy re- 
wizyi ów chorąży zabrał 150.000 rubli, a nadto 
zażądał aresztowania Bicza. Jednakże wach- 
mistrz żandarmeryi asystujący przy rewizyi za- 
żądał legitymacyi owego chorążego albo też 
spisania protokołu, kiedy jednak chorąży się te- 
mu sprzeciwiał, został aresztowany. Okazało 
się, że był to oszust, którego identyczności osoby 
nie zdołano jeszeze stwierdzić. Liczy lat około 
30, mówi dobrze po niemiecku z akcentem wę- 
gierskim, Żandarm, który przeszkodził temu ra- 
bunkowi, nazywa się Niemiec i pochodzi z 
Krakowa. 


Notatki litoracko-artystyczne. 


Wiadomości koncertowe. Trzeci wie- 
czór arcydzieł fortepianowych Egona Petriego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 14 b. m. Pro- 
gram obejmuje po raz pierwszy we Lwowie w 
całości wykonane Fr. Liszta „Lata wędrówki" 
rok I. Szwajearya, rok II. Włochy. Na kon- 
cert ten pozostała już bardzo mała ilość bi- 
letów. 

Prof. Henryk Melcer przybędzie z War- 
szawy na koncert dnia 18 b. m. Świetny pia- 
nista i kompozytor polski, który jest jak wia- 
domo, jednym z nielicznych wielkich Chopini- 
stów, wykona program złożony wyłącznie z 
dzieł wielkiego geniusza narodowego, Chopina. 
Szczegółowy program zostanie wkrótce ogło- 
szony. Dochód z wiełzoru przeznaczony Na ra- 
tunkowy komitet Namiestnikowski dla Galicyi. 
Bilety do nabycia w magazynie nut Seyfartha, 
ul. Akademicka 6. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek o godz. 7 wieczorom „Tosca“, 
opera w 3 aktach Pucciniego. Występ Ireny 
Bohuss, Tadeusza Łowczyńskiego i Adama 
Okońskiego. — We środę o godzinie 7 wie- 
czoreim „Róża Stambułu“, operetka w 8 ak- 
tach Leona Falla. — We czwartek o godzinie 
7 wieczorem „Mignon“, opera w 4 aktach 
Thomasa Występ Ady Sari-Szayerównej i Ta- 
deusza Łowezyńskiego. — W piątek o godzinie 
7 wieczorem „Romans para kasyera*, kome- 
dya w 3 aktach Flers'a i Caillaveta. — W so- 
boię o godzinie 8 po południu dla młodzieży 
szkolnej „Rewizor z Petersburga“, komedya w 
5 aktach Gogola, z Nowackira w tytułowej roli. — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Żydówka“, 
opera w 5 aktach Halevy'ego. Występ Józefy 
Zacharskiej, Bedlewicza, Hanna i Tarnawskie- 
go. — W niedzielę o godzinie 3-ciej po południu 
„Betleem Polskie", jasełka w 3 aktach Łu- 
cyana Rydla. — W niedzielę o godzinie 7-mej 
wieczorem „Niobe“, operetka w 3 aktach Oskara 
Straussa z Felicyą Brzeską w tytułowej roli. — 
W poniedziałek o godzinie 7-mej wieczorem 
„Carewicz”, sztuka w 3 aktach Gabryeli Za- 
polskiej. 


Wystawa sztuki współczesnej, 


Koła kulturalnej publiczności Lwowa 
tęskniły od dawna do dobrej wystawy dzieł 
sztuki, których jednak nie można było spro- 
wadzić do Lwowa z powodu trudności komu- 
nikacyjnych. Wystawy takie są koniecznie 
potrzebne zwłaszcza tu, we Lwowie, speł- 
niają one posłannictwo kulturalne, a zara- 
zem dają możność nabycia cennych dzieł, 
wreszcie ze względu na obecnie tłumny 
przejazd przez nasze miasto obcych, mówią 
wyrażnie i świadczą dowodnie o wysokim 
poziomie polskiej plastyki, 

Jak wspomnieliśmy, nie można było 
dotychczas otworzyć większej wystawy a 
przedewszystkiem wydostać dzieł artystów 
pozalwowskich — dopiero specyalny komi- 
tet, który postanowił urządzić wystawę na 
dochód funduszu wdów i sierót po polskich 
dziennikarzach, po energicznych zabiegach, 
po raz pierwszy od wybuchu wojiąy, dokonał 
tego, że mamy we Lwowie wystawę pier- 
wszorzędnej wartości, na której znalazły się 
dzieła lwowskich, krakowskich i zakopiań- 
skich plastyków. 

Wczorajsze otwarcie taj wystawy było 
też prawdziwem świętem artystycznem dla 
Lwowa. O godzinie 11 rano sala Giełdy, 
gdzie mieści się wystawa, zapełniła się do- 
szczętnie publicznością, wśród której zauwa- 
żyliśmy licznych reprezentantów duchowień- 
stwa inteligencyi wojskowości Świata urzę- 
dniczego, literacko - artystycznego i dzienni- 
karskiego. 


Do zebranych przemówił znany esteta 
i badacz sztuki J. EK. Leon hr. Piniński 
w te słowa: 

„Wdzięczny jestem komitetowi urządza- 
jącemu niniejszą wielce interesującą wystawę 
za to, iż mi daje sposobność przy jej otwar- 
ciu wypowiedzieć słów parę. Korzystam z tego 
przedewszystkiem w tym celu, ażeby naszym 
artystom wyrazić żywe uznanie, iż, mimo wro- 
gich czasów i przejść wojennych, nie tylko 
nie ustawali w pracy, lecz mogą nawet w 
tym czasie świetną się poszczycić artystyczną 
produkcyą. Często też w bolesnych tematach 
toczącej się wojny znajdowali pobudkę do 
nowych, pięknych artystycznych pomysłów. 

Wdzięczność nasza wobec nich należy 
im się nadto i z tego powodu, iż w obecnej, 
istnej powodzi przedsiębiorstw dobroczynnych, 
biedą ogólną spowodowanych, oni zawsze z 
podziwu godną ofiarnością spieszyli z pomo- 
cą. I dzisiejsza wystawa przeznaczona jest na 
szlachetny eel dobroczynny, na fundusz zao- 
patrzenia wdów i sierót po dziennikarzach. 
Wystawa, którą mamy przed oczyma, a w któ- 
rej tak lwowski, jak i krakowski świat arty- 
styczny godnie, s nawet świetnie są repre- 
zentowane, już samą swą wartością artysty- 
czną zyska sobie rozgłos i zachęci publiczność 
do licznego zwiedzania. 

Artyści i prasa podają sobie tu niejako 
dłonie wzsjemnie się wspierając. Ten zwią- 
zek między produkcyą artystyczną a prasą 
powinien zawsze istnieć i utrwalsć się. Co 
się tyczy naszego kraju, miło mi stwierdzić, 
że istnieje on od dawna i że wiele mu się 
zawdzięcza w ogólnym rozwoju kultury. 

Rzućmy tylko okiem na nieco odleglej- 
sze czasy, n. p. na stan ogólny artystycznej 
i estetycznej kultury w naszym kraju pół 
wieku temu. Pięćdziesięciolecie zgonu Grott- 
gera, świeżo właśnie minione, żywo nam ten 
czas przypomina. Na utalentowanych artystach 
nam nie brakło i wtedy, ale czy umiano ich 
należycie ocenić? 

Grottger był jednym z najpopularniej- 
szych. Podziwiano go żywo za życia i to od- 
dzieciństwa niemal. A jednak musiał żyć 
przeważnie poza krajem, w Wiedniu, a 
nawet przenieść się do Paryża i to głównie 
dla tego, bo nie znajdował dostatecznego dla 
utrzymania życia dochodu ze swych dzieł tu 
w kraju. Do nielicznych wyjątków należeli 
ci, którzy, jak n. p. ś. p. hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki, za życia mistrza nabyli zna- 
czniejszą ilość jego prac. Najświetniejsze jego 
cykle, jak „Polonia“ i „Lituania“, przeszły 
przez liczne wystawy dzieł sztuki, także we 
Lwowie i Krakowie. Publiczność zachwycała 
się, wzruszała i płakała, ale na myśl jej nie 
przyszło, że może należy je także nabyć, choć 
cena ich była Śmiesznie niska. „Polonia“ zna- 
lazła wprawdzie nabywcę, lecz obcego — był 
nim hr. Palffy, który ją zapisał ze swymi 
cennymi zbiorami Muzeum budapeszteńskie- 
mu — cudowna „Lituania“ po długiej tu- 
łaczce nie znalazła wcale nabywcy za życia 
mistrza. 

Stosunki, przyznać to trzeba, zmieniły 
się dziś gruntownie. Gdybyśmy dziś mieli 
Grottgera przedstawiającego nam w tak ge- 
nialuy i przejmujący sposób tematy narodo- 
we, cisnęlibyśmy się do jego pracowni. Je- 
żeli wolno użyć trywialnego porównania za- 
czerpniętego z doby obecnej, stawalibyśmy 
w ogonkach*, by nabywać jego prace. 

Obojętność dla dzieł sztukr dawnej i 
nowoczesnej, która panowała przed 50 i 40 
laty z nielicznymi wyjątkami wśród naszej 
publiczności, była czemś wręcz zadziwiają- 
cem. Patrzono na obrazy, mówiono i pisano 
o nich, ale zwykle zapominano o tem, że je 
także kupić można i ozdobić nimi swe mie- 
Szkanie, jak nie mniej i o tem, iż ta „dro- 
bnostka* nie jest bez znaczenia dla artystów 
mieszkających i działających w kraju. Pamię- 
tam z młodości liczne rodziny, wcale zamo- 
żne, a przytem nawet nie pozbawione pe- 
wnego wykształcenia literackiego, w których 
przez parę generacyj nie zakupiono ani je- 
dnego działa sztuki, a nadto przez niedbal- 
stwo zatracono wiele dawnych cennych me- 
bli i pamiątek. 

Przyczyniło się do tej obejętności nieco 
też urządzenie ówczesnych mieszkań i apar- 
tamentów. Dwa w tym względzie typy mie- 
szkań możnaby odróżnić w czasie przed 4 
lub 5 dziesiątkami lat wstecz. Jednym ty- 
pem było mieszkanie „staromodne“, W mie- 
szkaniu było dziwnie pusto, lecz widziało 
się w niem przecież nieco mebli dość stylo- 
wych z dobrych czasów epoki „biedermaje- 
rowskiej*. Na ścianie zwykle widniało co 
najwięcej parę pamiątkowych litografij por- 
tretowych w odstępie paru sążni jedna od 
drugiej. 

Lecz stokroć gorszym jeszcze był typ 
drugi „styl“ — sit venia verbo — Ówcze- 
snego „modnego* apartamentu. Tu oddawa- 
no przestrzeń całą niejako na wyłączną pa- 
stwę tapicera. Dawne meble z epoki „empi- 
re“ lub „biedermajerowskiej* z pięknego 
drzewnego wykonane materyału relegowano 
do pokoi dziecinnych lub służbowych, gdzie 
się nad niemi bez litości pastwieno. Salony 
zaś zapełniono czysto tapieerskimi tworami, 
obitymi doszczętnie brzydką materyą, owymi 
„pouf”ami* i „erapeaux* będącemi wysko- 


kiem złego smaku. Jeszcze gorzej ze ściana- 
mi! Obijano je krzyczącymi adamaszkami ba- 
wełnianemi lub kretonami a zdobiono, co 
najwięcej, źwierciadłami w przesadnie szero- 
kich złoconych ramach. Dla biednych obra- 
zów, starych lub nowych oraz innych dzieł 
sztuki nie było wręcz w tych salonach 
miejsca. 

Dziś ten typ apartamentów należy już, 
dzięki Bogu, do przeszłości. Dzieło sztuki 
zdobyło sobie w ozdobie mieszkań należne 
i to pierwsze miejsce, Zawdzięczamy tę 
zmianę rozbudzonemu ogólnemu zamiłowaniu 
w Sztuce i musimy przyznać, że się do tego 
objawu niezmiernie przyczyniła nasza prasa, 
stając się tem samem potężną dźwignią ogól- 
nej kultury. 

Dzisiejsza wystawa, w której widzimy 
znów współdziałanie tych dwu czynników, 
artyzmu i prasy, powinna rozbudzić żywy 
interes u naszej publiczności. Przez to zape- 
wni się jej materyalne powodzenie, a tem 
samem wzmoże cel szlachetny, na który do- 
chód jest przeznaczony. Życzę przedsięwzięciu 
jak najlepszego powodzenia. 

Wykwintnemu mowcy  podziękowano 
serdecznie oklaskami, poczem rozpoczęło się 
zwiedzanie wystawy. 

CJ 


Piękna ta wystawa przedstawia się isto- 
tnie okazale i niezwykle bogato. Zajęła 
ona dużą salę Giełdy i jedną z mniejszych 
bocznych sal. 

O jej urządzeniu pełnem smaku i po- 
mysłowości oraz o dziełach, jakie sią na niej 
znajdują, napiszemy obszerniej w najbliższych 

niach. 


LELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Dar Monarchy. 


Lublin, 7 stycznia. Gen. gubernator- 
stwo ogłasza, że gen.-gubernator w imieniu 
Cesarza i Króla Karola wyznaczył 200.000 
kor. na cele dobroczynue i kulturalne dla 
wszystkich powiatów Polski, pozostających 
pod zarządem austro - węgierskim. Zarazem 
ogłoszono listę zakładów i stowarzyszeń, 
które otrzymały datki. 


Odznaczenia. 


Wiedeń, 7 stycznia. Wiener Zig. 
ogłasza: Najj. Pan nadał złoty krzyż zasługi 
z koroną na wstędze medalu waleczności: 
wicedyraktorowi pocztowemu Maryanowi Ni- 
wicekiemu, st. zarządcy poczt. Michałowi 
Knyszowi i Aleksandrowi Orłowski e- 
mu, st. oficyałom poczt.: Aleksandrowi K i- 
sielewskiemu, Franciszkowi Hasch ce 
i Franc. Paluchowskiemu, oraz zarząd- 
cy poczt. Bartłomiejowi Litwinowi, a da- 
lej st. kontrolorom poczt. Gustawowi Sp ś- 
towi i Michałowi Staszkiewiczowi ist. 
oficyałowi pocztowemu Józefowi Tyszkow- 
skiemu. 


Wynik VII. austryackiej pożyczki 
wojennej. 


Wiedeń, 7 stycznia. Ostateczny wynik 
VII. austryackiej pożyczki wojennej wynosi 
6.044,182.800 koron. Nie wliczono tu części 
subskrypeyj, dokonanych w polu. 


Nowe rozporządzenia. 


Wiedeń, 7 stycznia. Rozporządzenie, 
które ukazało się w Daienniku p. p. i Wie- 
ner Zig., zarządza przeniesienie sądu rozjem- 
czego w sprawie ubezpieczenia emerytury ze 
Lwowa do Opawy. 

, . Wiener Zig. ogłasza rozporządzenie P. 
Ministra opieki społecznej w sprawie zmiany 
$$. 2 i 7 rozporządzenia P, Ministra spraw 
wewnętrznych z 20 stycznia 1916 o uregulo- 
waniu zbiórek publicznych na cel opieki wo- 
jennej. 


Zgon posła Pernerstorfera. 


Wiedeń, 7 stycznia. Poseł socyalisty- 
czny wiceprezes Jzby poselskiej Engelbert 
ko zmarł tu wezoraj w 68 roku 
ycia. 


Odwiedziny ministeryalne w Berlinie. 


Berlin, 7 stycznia. Prezydent mini- 
strów węgierskich dr. Wekerle i austryacki 
P. Minister skarbu dr. Wimmer przybyli na 
dwudniowy pobyt do Berlina, 


Zmiana w szwedzkim gabinecie. 


Sztokholm, 7 stycznia. Król zwolnił 
Brantinga z powodu choroby ze stanowiska 
ministra i szefa departamentu skarbowego 
i zamianował socyalistycznego posła Thors- 
sona ministrem i szefem departamentu skar- 
bowego. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIĘCKI. 
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U. k. Namiestnictwo L. 169/79 (XVII.)ex 1918. 


Kraków, 5 stycznia 1918 
Epizoocya Powiat a | Powis | | | Miejsco Mie a | Powis | | | Miejsco scowość 
y y k A. a Suchrów (3 zagr.), Wodniki (3 zagr.), Wołczaty- 
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie AB ać Wybranówka (2 zagr.), Żabokruki 
sprawozdań c.k. Starostw, przedłożonych od 29 grudnia 1917 do 5 stycznia 1918. 
I pas. Bochnia Gawłów (1 zagr.), Wolica (1 zagr.), Zborczyce (1 
Epizoocys Miejseowość zagr,) ; 
= : Brzesko Dąbrówka Morska (1 zagr.), Stróże (1 zagr.), Strzel- 
ce Wielkie (2 zagr.); 
Grybów Banica (7 zagr.); Brzeżany Płaucza Mała (1 zagr.), Płaucza Wielka (7 zagr.), 
Kamionka Str. | Niesłuchów (1 zagr.), Żelechów Wielki (1 zagr.); Rekszyn (1 zagr.); 
Kołomyja Kołomyja (17 zagr.); Cieszanów Horyniee (1 zagr.); 
Kosów Kobaki (15 zagr.), Rybno (10 zagr.); Dolina Suchodół (1 zagr.); 
Limanowa Kasina Wielka (2 zagr.), Łętowe (17 zagr.), Łostów- Drohobycz Kónigsau (1 zagr.), Wróblowiee (1 zagr.); 
GEM SG .), Mszana Górna (17 zagi), Niedźwiedź Gródek Jag. Dobrzany (1 zagr.), Karaczynów (1 zagr.), Kiernica 
BE); (1 zagr.), Stawczany (2 zagr.); 
Lisko Roztoki Górne (6 zagr.); Grybów Bogoniowice (1 zagr.); 
A Trzeieniec (1 zagr.); Horodenka Czernelica (1 zagr.) ; 
Nowy Bącz at (82 G Wd (5 A Ee (11 Jarosław Chłopice (1 zagr.), Korzeniea (8 zagr.), Rożniatów 
R zagr.), Muszynka (30 zagr.), s (1 zagr.), Ryszkowa Wola (9 zagr.), Zabłotee (1 
ytro (20 zagr.), Stadło (12 zagr.), Szczawnik zly); 
(27 zagr.), Tylicz (78 zagr.), Wierzchomla Mała 8.) ; 
(2 zagr.), Wojtkowa (9 zagr.); Kałusz Chocin (2 m 
Nowy Targ Bańska (3 zagr. i 1 pastw.), Biała Woda (10 zagr.), Kamionka Str, | Jagonia (3 zagr.); 


Pryszczyca 


Chochołów (5 zagr.) Czarny Dunajec (4 zagr.), 


Stańkowce (1 zagr.), Strzeliska Nowe (10 zagr.), 


Nowosiółki Gościnne (a zagr.); 


Jaworki (7 zagr.), Kościelisko (1 pastw.), Pod- 
czerwone (38 zagr.), Ratułów (5 zagr.), Stare Kołomyja Oskrzesińee (1 +kagr.); 
Bystre (1 pastw.), Szczawnica Wyżna (4 zagr. i 
Wenas ), Szłachtowa (7 zagr. i 1 pastw.), Witów m ao a zę W pea Karniowie (1 zagr), K e 
(15 zagr. i 2 pastw. ) Zubsuche (45 zagr. i 1 pastw.); 8 ST» Er); 
1 Krosno Barwinek (2 zagr.), Głojsce (4 zagr.), Jasionka (2 
Przemyślany filios ner) Hanaezów (11 zagr. ) Sołowa (18 ZAgT.), Krościenko Wyżne d zagr. J, Łęki 6 zagr. ), 
8r.), 8T.); Mszana (1 zagr.), Wietrzno (5 zagr.), Wrocanka 
Rawa Ruska Zastawie (12 zagr.); (& zagr.), Zręcin (2 zagr.); 
A Lwów Brodki (1 zagr.), Ozyszki (7 zagr.), Kinsiedel (3 
Sambor Bukowa (84 zagr.); ZAĘT. ja pr ACE a .), Horbacze (1 R, 
Śniatyn Bełełuja (8 zagr.), Hankowce (6 zagr.), Kniaże (9 poj EA ROTO DECO | 
zr). Gopislnśki (à zagr.), tuani a BE wa zagr.), Budańce (1 zagr.), Kzęsna Polska (3 zagr.); 
dynów (18 zagr.); Łańcut Albigowa (1 zagr.), Kosina (1 ZOT.) Rogóźno (1 
Sokal Boratyn (12 zagr.), Dobraczyn (87 zagr.), Konotopy A Wola Dalsza CE a A 
(5 zagr.), Öpulsko (1 zagr.), Piwoszezyzna (4 zagr.), 7 i 
Zawisznia (12 zagr. ); Świerzb u koni | Mielec Kiełków (1 zagr.) Kliszów (1 zagr.), Łysaków (1 
Stary Sambor Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 zagr.), Kobło Stare ZEE 
(12 zagr.), Straszewice (24 zagr.); Mościska Balice (1 zagr.), Chorośnica (2 zagr.), Dydiatycze (1 
Sirgi Dzieduszyce Małe (1% zagr.), Łotatniki (26 zagr.), Bai Krysowice aa 0 T EE 
Podhorce (32 zagr.), Wierczany (28 zagr.); Nisko Bieliny (5 zagr.), sę (1 zagr.), Nari Nowy (1 
Turka Beniowa (7 padok Boberka (13 zagr.), omise (5 ej i i E A a 
zagr.), Butelka Wyżna (2 zagr.), Ilnik (3 zagr.), 
Jabłonka ŻE (1 zagr.), Jasionka Masiowa (64 mię waj OCE SD, 
zagr.), Kondratów (5 zagr.), Michniowiec (9 zagr.), c 3 
Sianki (1 zagr.), Sokoliki (6 zagr.), Tarnawa Niżnia sepia A] Ia g4 at ika, ają aisi 
(2 zagr.), Tarnawa Wyżna (3 zagr.), Turka (2 j 
zagr.), Wołcze (10 zagr); Pilzno Jastrząbka Śtara (1 zagr.), Jawornik (1 zagr.); 
Żółkiew Kłodno Wielkie (2 zagr.), Kłodzienko (1 zagr.); Podgórze Jurczyce (1 zagr.), Pychowice (3 zagr.), Radziszów 
(1 zagr.), Sidzina (2 zagr.), Swoszowice (1 ZAgT.), 
Wrząsowice (1 zagr.); 
Przemyśl Babice (1 zagr.); 
í Tarnów Kobierzyn (1 zagr.); A e 
Szelestnica Przemyślany Borszów (5 zagr.), Ciemierzyńce (5 zagr.), Głliniany 
Tarka Husne Niżne (1 zagr.), Mochnate (1 zagr.); (13 zagr.), Łahodów (7 zagr.), Ostałowice (11 
zagr.), Połtew (2 zagr.), Swirz (6 zagr.), Wiśniow- 
czyk (19 zagr.), Zędowice (1 zagr.); 
Przeworsk Gniewczyna Łańcucka (8 zagr.), Gmiewczyna Try- 
Bóbrka Demidów (1 zagr.), Suchrów (1 zagr.); niecka (1 zagr.), Grzęska (1 zagr.), Kańczuga (1 
zagr.), Krzecezowice (1 zagr.), Mackówka (1 zy ). 
Dobromil Komarowice (1 zagr.): Markowa (1 zagr.), Mirocin (1 zagr.), Niżatyce 
(23 zagr.), Ostrów (2 zagr.), Siedleczka (1 zagr), 
Przemyślany Rozworzany (1 zagr.); Sietesz (1 zagr.), Tryńcza (2 zagr.), Ujezna (1 
] zagr.), Widaczów (2 zagr.); 
Nosacizna Przeworsk Markowa (2 zagr.); 
Radziechów Kulików (1 zagr.), Suszno (3 zagr.); 
Strzyżów Czudee (1 zagr.); 
Rawa ruska Domaszów (1 zagr.) Dziewięcierz (8 zagr.), Korez- 
Tarnopol Suszczyn (2 zagr.); min (1 zagr.), Lubycza Kameralna (1 zagr.), Mosty 
Małe (1 zagr.), Szezerzee (1 zagr.), Tehlów (1 
Zaleszczyki Beremiany (1 zagr.); zagr.), Wasylów (1 zagr.), Wierzbica (1 zagr.); 
Rohatyn Firlejów (2 zagr.), Hrehorów (2 zagr.) Jaweze (2 
zagr.), Podgrodzie (1 zagr.), Podmichałowce (1 
za r.), Pomonięta (2 zagr.), Wasiuczyn (2 zagr.), 
Bóbrka Rakowce (8 zagr.) Bo aiai (1 zagr.), Bukawina (4 Wiszniów (2 zagr.) ; 
zagr.), Chlebowice Wielkie (1 zagr.), Czyż 1 
uk , E i Duliby (9 zagr.), D ia o Ra Ropczyce Brzeziny (1 zagi.), .), KT eń (1 zagr.) a (a 
wierzb u koni Horodyszcze Oinati (8 zagr.), Hrusiatycze (5 Pok .) z 8 (1 zagr.), Ocieka (1 zagr.), 
zagr.), Laszki Dolne (2 zagr.), Laszki Górne (4 aszezyna (1 zagr.); 
R NE NIE! Rudki Kupnowiee Stare (1 zagr.), Miehalowice (1 zagr.), 


Epizoocya 


Rzeszów 
Sanok 
Skole 


Sokal 


Stary Sambor 


Stryj 


Strzyżów 
Świerzb u koni 
Tarnobrzeg 


Miejscowość 


Rzeszów (1 zagr.); 
Pakoszówka (1 zagr.); 


Hutar (% zagr.), Kruszelnica Rustykalna (5 zagr.), 
Orawczyk (1 zagr.), Stynawa Niżna (4 zagr.), 
Stynawa Wyżna (8 zagr.), Synowódzko Wyżne 
(34 zagr.), Truhanów (1 zagr.), Tuchla (2 zagr.), 
Wołosianka (6 zagr.); 


Boratyn (1 zagr.), Budynin (1 zagr.), Cieląż (2 
zagr.), Dłużniów (1 zagr.), Horodyszcze Wasręzkie 
(1 zagr.), Kuliczków (2 zagr.), Leszczatów (1 
zagr.), Mianowice (3 zagr.), Perwiatycze (3 zagr. ), 
Potworzyca (2 zagr.), Sokal (5 zagr.), Spasów (2 
zagr.) Szmitków (2 zagr.), Uhrynów (1 zagr.) 
Zuzel (2 zagr.); 


Stary Sambor (6 zagr.), Strzyłki (2 zagr.), Topolnica 
Rustykalna (3 zagr.); 


Brygidyn (5 zagr.), Daszawa (10 zagr.), Falisz (1 
zagr.), Gelsendorf (1 zagr.), Grabowiec Stryjski 
(11 zagr.), Lisiatycze (11 zagr.), Sokołów (1 
zagr.), Strzałków (5 zagr.), Wownia (6 zagr.), Za- 
wadów (2 zagr.); 


Wiśniowa (1 zegr.); 


Chaszewice (1 zagr.), Dąbrowica (2 zagr,), Grębów 
(5 zagr.), Miechocin (1 zagr.) Mokrzyszów (1 


Epizoocya 


Miejscowość 


Horyniec (1 zagr.), Narol Miasto (8 zagr.); 


Jastrzębica (17 zagr.), Kościaszyn (25 zagr.), Par- 
chacz (22 zagr.), Sielec (3 zagr.), Ubrynów (4 
zagr.), Witków (1 zagr.); 


Dobrosin (9 zagr.), Soposzyn (12 zagr.); 


Cucyłów (5 zagr.), Tarnawica Leśna (8 zagr.); 


Krzeczowice (1 zagr.), „lirocin (10 zagr.), Siennów 


Dolina Ruski Bolechów (1 zagr.); 
Horod nka ;„Horodenka (1 zagr.); 
Wścieklizna | Zaleszczyki Zaleszczyki (1 zagr.); 
Zborów Rozhadów (1 zagr.); 
Kraków miasto | Dzielnica I, i XI. (£ zagr.); 
Cieszanów 
Nadwórna Nadwórna (4 zagr.); 
Przemyślany Borszów (13 zagr.); 
Pomór świń 4 
Sokal 
Żółkiew 
Nadwórna 
 Różyca świń Z (12 ZAĘT.) ; 
Żółkiew 


Brzyszcze (7 zagr.), Macoszyn (1 zagr,), Wulka Ku- 


zagr.), Skowierzyn (9 zagr.), Tarnobrzeg (1 zagr.) 
Zbydniów (1 zagr.); 


Tarnopol 


Draganówka (5 zagr.), Myszkowice (1 zagr.), Za- 


stawie (2 zagr.); 


Turka 


Beniowa (1 zagr.), Borynia (2 zagr.) Isaje (2 zagr.), 


Jabłonów (6 zagr.), Jawora (1 zagr.), Krasne (1 
zagr.), Libuchora (6 zagr.), Łomna (2 zagr.), Ło- 


siniee (2 zagr.), 


Mochnate (2 zagr.), Wołcze 


(l zagr.), Wvsocko Niżne (1 zagr.) Zadzielsko (4 


zagr.) ; 


Wadowice 


Wieliczka 


Zaleszczyki 


Złoezów 


Żółkiew 


Klecza Górna (1 zagr.), Łękawice (5 zagr.), Wieprz 
(1 zagr.); 


Qzasław (1 zagr.) ; 


Beremiany (6 zagr.), Milowce (4 zagr.) Whryńkowee 
(7 zagr.), Worwolińce (1 zagr.); 


Kniaże (1 zagr.); 
Butyny (1 zagr.j; Dalniez (! zagr.), Doroszów Wiel- 


ki (4 zagr.), Koszelów (2 zagr.), Mosty Wielkie 
8 zagr.) Różanka (6 zagr.), Zameczek (2 zagr.), 
ółtańce (4 zagr.); 


Kraków miasto 


L. 9857/0. 


Dzielnice IV., XL i XIX, (3 zagr.); 


(59) 


Rozporządzenie 


e. k. Namiestnika Galicyi z dnia 23 grudnia 1917 regulujące obrót bydłem i nie- 
rogacizną rzeźną w Galicyi. 


W uzupełnieniu rozporządzeń c. k. Namiestnictwa z dnia 8 kwietnia 1917 L. 
3767/II. 1810 i z dnia 8 grudnia 1917 L. 94150. podaje się do wiadomości, że od dnia 
1 ttycznia 1918 organem handlowym c. k. gal. Zakładu obrotu bydłem są aż do odwo- 


łania : 


1. w powiatach: Dolina, Lrrów, Rawa ruska, Stryj i Żółkiew — Wojenna Centrala 
handlowa Spółka z ogran. odpewiedzialnością, Oddział: Galicyjska Spółka zbytu bydła 
i trzody chlewnej we Lwowie, czasowo w Krakowie, ul. Sławkowska 1; 


2. a w powiatach: Bóbrka, Gród-k Jagielloński, Kamionka strumiłowa, Przemyślany, 


Sokal i Żydaczów — Krajowy Źwiązek dla zbytu bydła (Krajewyj Sojuz dla zbutu chu- 
doby) Bpółka z ogr. odpowiedzialnością we Lwowie, ul. Ossolińskich 15. 


Krpków, dnia 23 grudnia 1917. 


C. k. Namiestnik: 


A a 

Ne. IV. 2117 (6). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej błp. Isaka Kocha wniesio- 
ny Został do c. k. sądu powiatowego w Nie- 
mirowie przez Bank krajowy Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi z Wielsiem Księstwem 
Krakowskiem wniosek o zmianę zaległych 
odsetek i należytości ubocznych z pożyczki 
hipotecznej 2800 kor. zaintabulowanej na 
realności lwh. 225, 244, 1579, 1688, 2065 
gm. kat. Radruż na wierzytelność kapitałową 
po myśli rozporządzenia min. z 9 maja 1917 
L. 206 Dz. u. p. Na podstawie powyższego 
wniosku wyzna za się audyencyę na 24 sty- 
cznia 1918, 9 przed południem. Celem strze- 
żenia praw nieobjętej masy spadkowej błp. 
Isaka Kocha ustanawia się pana Jana Didu- 
cha kandydsta adwokatury w Niemirowie. 

'fenże kurator zastępować będzie masę 
spadkową błp. Izaka Kocha w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo do» 
póki ona objętą nie zostanie, 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Niemirów, 8 grudnia 1917. (19 3—83) 


Popa ham 1-0 | mód poi a 0 


Huyn, Gen. pułk. w. r. 


Spadki. 


A. 283/17, A. 290/17 (2). Helena z Cię- 
glewiczów Kamińska zmarła 18 listopada 
1917 w Raju obok Brzeżan bez pozostawie- 
nia rozporządzenia Majątek wynosi około 
11000 kor. Sądowi nie wiedomi są jej dzie- 
dziee ustanawia się adwokata dr. Adolfa 
Schissla w Brzeżanach kuratorem spadku. 
Wzywa się nieznanych spadkobierców, by 
w ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiej- 
szego zgłosili się do tego spadku i prawa 
swoje wykazali gdyż po bezskutecznym upły- 
wie tego czasokresu spadek przypadnie skar- 
bowi państwa. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, 30 listopada 1917. (6 2—8) 


A. 197/16 (5). Wezwanie wierzycieli 
spadku. Mykieta Wasylkiewicz z Wiszenki 
zmarł dnia 11 sierpnia 1916, Wzywa się 


nińska (7 zagr.). 


Cholera drobiu | Rudki 


Ryczychów : 


W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem e, i k. wojskowego generalnego 
gubernatorstwa w Lublinie panują następująca epizoocye: 


a) wąglik w obwodach: Busk (1 miejse.), Chełm (1 miejsc.); 


b) nosacizna w obwodach: Busk (1 miejsc.), Chełm (2 miejse.), Hrubieszów (2 miejsc.), 
Jędrzejów (11 miejse.), Kielce (3 miejsc.), Kozienice (2 miejsc.), Krasnostaw (5 miejsc. ), 
Lubartów (3 miejsc.), Lublin (7 miejsc.) Miechów (1 miejse.), Nowy Radomsk (8 
miejse.), Opatów (9 miejse.), Opoczno (3 miejse.), Pinczów (%4 miejsc.), Piotrków (8 
miejsc.), Puławy (4 miejsc.), Radom (1 miejse.), Sandomierz (3 miejse,), Tomaszów 
(5 miejsc.), Wierzbnik (5 miejse.), Włoszczowa (2 miejse.); 


c) świerzb u koni w obwodach: Biłgoraj (2 miejsc.), Busk (3 miejse.), Chełm (14 
miejsc.), Dąbrowa (4 miejse.), Hrubieszów (2 miejsc.), Janów (2 miejse.), Jędrzejów 
29 miejse.), Kielce (1 miejse.), Końsk (4 miejsc.), Kozienice (4 miejse.), Krasnostaw 
(87 miejsc.), Lubartów (19 miejsc.), Lublin (46 miejsc.), Miechów (13 miejsc.), 
Noworadomsk (14 miejse.), Olkusz (11 miejsc.), Opatów (6 miejsc.), Opoczno (3 
miejsc.), Pińczów (10 miejsc.), Pixąrków (18 miejse.), Puławy (1 miejsc.), Radom 
(29 miejse.), Sandomierz (14 miejse.), Tomaszów (15 miejse,), Włoszczowa (6 


miejsc.), Zamość (2 miejse.) ; 


d) pomór świń w obwodzie: Janów (1 miejsc.); 


e) różyca świń w obwodach: Janów (7 miejsc.), Krasnostaw (4 miejse.), Lubartów 
(1 miejse.), Puławy (2 miejsc.), Zamość (3 miejse.); 


f) cholera drobiu w obwodzie: Janów (3 miejsc.). 


t57) 


kazali w tym sądzie dnia 1 lutego 1918 o| Wladislaw Bogucki akceptirten fällig am 15 
godz. 9 przed południem w biurze Nr. 2 | Jänner 1915 über:2000 Kronen. Die Inha- 
ustnie lub też do tego dnia pisemnie. W prze- | ber der erwähnten Wechsel werden aufge- 


ciwnym razie wierzytelności, które nie są 
zabezpieczone prawem zastawu, mie otrzy- 
mają pokrycia z masy spadkowej, jeśli spa- 
dek zostanie wyczerpany przez zapłatę wie- 
rzytelności zgłoszonych. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Janów, 10 grudnia 1917. (5986 2—3) 


A, 217 (18). Edykt z wezwaniem dzie- 
dziea, którego pobyt jest niewiadomy. ©. k, 
Sąd krajowy w Krakowie, zawiadamia, że 
dnia 7 luteho 1917 w Jurkowie zmarł Adam 
hr. Marasse, bez pozostawienia rozporządze- 
nia ostatniej woli. Ustawowym dziedzicem 
między innymi jest syn zmarłego Ludwik hr. 
Marasse, którego miejsce pobytu sądowi nie 
jest znane, przeto wzywa się go, aby w prze» 
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej 
podanego, zgłosił się w "tutejszym sądzie i 
wniósł oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dzie- 
dzicami i dla nieobecnego ustanowionym ku- 
ratorem Władysławem Kańskim z Krakowa, 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI, 
Kraków, 27 października 1917. (32 2—8) 


Amortyzacye. 


T. 5/17. Auf Ansuchen des Moses Son- 
nenschein Gutspächters in Buczacz wird 
zweks Amortisierung nachstehender ange- 
blich in Verlust geratenen Wechsel einge- 
leitet: 1. de dato 15 Mai 1914 von Moses 
Sonnenschein ausgestellten und von Władi- 
slav Bogucki akzeptirten, fällig am 15 No- 
vember 1914 über 6000 Kronen, 2. de dato 
22 April 1914 von Moses Sonnenschein 
ausgestellten und Wladislav Bogucki akzep- 
tierten, fallig am 22 Oktober 1914 übər 


wszystkich, którzy jako wierzyciele mają | 2000 Kronen, 3. de dato 15 Juli 1914 von 
roszczenia do spadku, aby je zgłosili i wy- | Moses Sonnenschein ausgestellten und von 


fordert diese Wechsel binnen 45 Tage vom 
Tage des Ediktes angerechnet dem hiesigen 
Gerichte vorzulegen, sonst würden diese 
Wechsel nach Ablauf dieser Frist fär smor- 
tiesiert und unwirksam erklärt. (5766 2—3) 


K. k. Kreisgericht, Abt. IV, 
Czortków, am 8 Oktober 1917. 


T. 7/17 (1). Auf Ansuchen des Moses 
Sonnenschein Gutspächters in Buczacz wird 
das Verfahren zur Amortisierung des nach- 
stehenden angeblich in Verlust geratenen 
Wechsels dedato Czortków am 15 November 
1914 im über erfolgte Teilzahlungen per 
2000 Kronen und 400 Kronen noch aushaf- 
tenden restlichen Wechselbetrage per 3600 
Kronen — akzeptirt ven Koppel Karpf — 
eingeleitet und dessen Inhaber sowie auch 
diejenigen, welche auf denselben Anspruch 
erheben können, aufgefordert ihn binnen 
45 Tage vom Tage des Edictes engerechnet, 
dem hiesigen Gerichte vorzulegen, sonst 
würde der Wechsel nach Ablauf dieser Frist 
für amortisiert und umwirksam erklärt. 


K, k., Kreisgericht, Abteilung IV. 
Czortków, am 8 October 191%. (5768 2—3) 


T. V. 45/17 (3). Na wniosek Konwentu 
00. Dominikanów w Dzikowie, wdraża się 
postępowanie celem amortyżacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
książeczki wkładkowej Powiatowej Kasy o- 
szczędności w Tarnobrzegu Nr. 5697 na kwo- 
tę 14.438 kor. i na nazwisko „Dominik Ko- 
ścielski* opiewającej. Posiadacza powyższej 
książeczki wkładkowej wzywa się przeto, aby 
zgłosił się zeswojemi prawami w ciągu je- 
dnego roku, w pczeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie- 
istniejącą uznana zostanie. 


0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 1 grudnia 1917. (40 2—3) 


T. 8/17 (1). Auf Ansuchen des Moses 
Sonnenschein Gutspóchters in Buczacz wird 
das Verfahren zur Amortisierung nachste- 
henden angeblich in Verlust geratenen Wech- 
sel dedatto Czorików den 5 Mai 1914 von 
Mendel Mergulies akzeptirten, zahlbar in 
Czortków am 5 November 1914 per ie 3000 
Kronen eingeleitet. Der Inhater der vorbe- 
zeichneten in Verlust geratenen 2 Wechsel 
sowie auch diejenigen, weiche auf dieselben 
Anspruch erheben kónnen, werden aufge- 
fordert dieselben binnen 45 Tage vom Tage 
des Edictes angerechnet, dem hiesigen Ge- 
richte vorzulegen, sonst würden diese Wech- 
sel nach Ablauf dieser Frist zur amortisiert 
und unwirksam erklärt. 


K. k. Kreisgericht, Abteilung IV. 
Czortków, sm 8 October 1917. (5764 2—8) 


T. 6;17 (1). Anf Ansuchen des Moses 
Sonnenschein Gutspächt-rs in Buezacz wird 
das Verfahren zur Amertisierung des nach- 
stehenden angeblich in Verlust geratenen 
Wechsels dedato Czortków am 16 März 1914 
von Lasar Kohn und Salamon Besner ak- 
zeptierten, zahlbar in Czortków am 16 Sep- 
tember 1914 per 8000 Kronen eingeleitet 
und der Inhaber des vorbezeichneten in Ver- 
lust geratenea Wechsels, sowie auch dieje- 
nigen, welche auf denselben Anspruch er- 
heben kónnen aufgefordert, ihn binnen 45 
Tage vom Tage des Edictes angerechnet, 
dem hiesigan (erichta vorzulegen, gonst 
würdə der Wechsel nach Ablauf dieser Frist 
für amortisiert und unwirksam erklait. 


K. k. Kreisgericht, Abteilung IV. 
Czortków, am 8 Oktober 1917. (5765 2—8) 


T. 196/17 (2), Na wniosek Franciszka 
Krzemienieckiego inspektora szkolnego w Bu- 
sku zarządza się postępowanie celem umo- 
rzenia wymienionego niż: j papieru wartościo- 
wego, który miał wnioskodawcy zaginąć ; wzy- 
wa się posiadacza tego papieru, aby go w 
ciągu jednego roku od dnia pierwszego ogło- 
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi; 
także inni interezowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie psze- 
ciwnym uznałby sąd po upływie tego ter- 
mina ten papier wartośsiowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: wysta- 
wiony na okaziciela kwit depozytowy Społki 
kredytowej członków Towarzystwa Wzaje- 
mnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 28 
marca 1913 1. 4244 na police tegoż Towa- 
rzystwa l. 114.161 i 147.567. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 27 listopada 1917. (88) 


47 Też SHREK 


Konkursa. 


Celem obsadzenia trzech posad ©. k. 
notaryuszów w Stanisławowie, a to po Ś. p. 


Adamie Studzińskim, po Karolu Morwitzu if 


nowo kreowanej posady, tudzież dwóch po- 
sad e. k. notaryuszów w Ta:nopolu, a to po 
śp. Tadeuszu Bilińskim i nowo kreowanej, 
oraz opróżnionych posad c. k. notarynsów w 
Borszczowie, Bursztynie, Monasterzysk»ch, 
Obertynie, Tłumaczu, Tłustam, Zsbłotowie i 
w Zborowie, jakoteż każdej wskutek przenie- 
siena w okręgu tutejszej Izby opróżnionej 
posady, rozpieujemy niniejszem konkurs po 
dzień 381 stycznia 1918 wzywając wszystkich 
kompetentnych, aby swe odnośne podania we 
właściwej drodza do tutejszej Izby w powyż- 
szym terminie wnieśli. 
C, k, Izba notaryalna. 
Lwów, dnia 4 stycznia 1918, (80 2—3) 


Wyjaśnień udziela chętnie i bezpłatnie 
Biuro krajowe Lwów, ul. Siowackiego l. IG. 


Kuratele. 


P. VIU. 90/17. Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą tut. sądu z 2 maia 
1917 L. cz. L. VIII. 8/16 pozbawiono całko- 
wicie własnowolnośc. Abrahama Kramma w 
Horodłowicach a to z powodu choroby umy- 
słowej. Kuratorem ustanowiono żonę jego 
Goldę Kramm w Horodłowicach. 


C. k. Sąd powiatowy. 
Sokal, dnia 12 maja 1917. (5988 2—3) 


Ë 
Firmy. 

Firm. 408/17 Stow. VIII. 144. Wpis 
firmy Stowarzyszenia zarobkowego i gospo 
darczego. Siedziba stowsrzyszenia: Przemyś!, 
B*zmienie firmy: Sądowa Spółka spożywca 
w Przemyślu, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną odpowedzialnością. Na walnam 
zgromadzeniu dnia 21 listopada 1917 i na 
„podstawie statutu z 21 listopada 1917 człon- 
kowie zełożyciele zawiązali w Przemyślu sto- 
warzyszenie pd firmą „Sądowa Spółka spo; 
żywca w Przemyślu, stowarzyszenie zareje- 
strowane z ozraniczoną odpowiedzislneścią". 
Czas trwania stowarzyszenia nie jest ograni- 
czony. Celem stowarzyszenia jest zaopatry- 
wanie członków w artykuły codziennego uży- 
tku i ndzieianie pożyczek krótkotes minowych. 
Udział ezłonka wynosi 40 kor każdy cœ ło- 
nek może mieć donoloą ilość udzi»łów. 
Udział ma być zapłacony w całości przy 
wstąpieniu; żarząd może jednak w wyjątko- 
wych wypadkach zezwolić na spłacenie 
udziału w ośmiu miesięcznych ratach, Każdy 
członek odpowiada za zobowiązania stowa- 
rzyszenia podwójną kwotą deklarowanych 
udziałów. Stowarzyszenie posiada radę nad 
zerczą. Pierwszy zarząd stanowią: Włady- 
sław Grzędzielski e k, radca sądu krajowego 
jako przewsdniezący zarządu; Antoni Jan- 
kowski e, k, radca sądu kraj. jako zastępca 
przewodnicząego zarządu; Huzeniusz Hrynie- 
wiecki c. k. zastępea prokuratora państwa; 
Franciszek Stenitschka c. k, starszy oficyał 
kaneelaryjny jako prowsdzący księgi; Dawid 
Weinberg ©. k. starszy oficyał kancelaryjny 
jako magazynier; Grzegorz Kołeio oficysnt 
kancelaryjny jako sekretarz. Wszyscy mie- 
szksją w Przemyślu. Stowarzyszenie podpi- 
sują pod wyciśniętą zapomocą stampilii lub 
podpisania ręcznie firmą dwaj członkowie 
dyrekcyi, Ogłoszenia odtywzją się przez 
umieszczenie ich w lekalu Towarzystwa. 
Oprócz tego można ogłoszenia stewarzygze- 
n* zpodsć jeszcze w inny sposób. Data wpi- 
ni 24 grudnia 1917, 


C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. IV. 
Przemyśl, 22 grudnia 1917. (38) 


semara mn 


Doniesienia prywatne. 


U ją z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
GZNIA kuje do praktyki drukarnia Wła- 
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Ozar- 


nieckiego 12. 


Adr es mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- 

y etwo Księgi adresowej za opłatą 50 hal. 
za adres, za kilka lub kiłkanaście udresów policzy 
się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tość można uiścić znaczkami pocztowymi. — Adres: 
Lwów, ul. Grottgera 1. 6, 


r z z zj "PC 


Mimo oficyalnego zamknięcia subskrypcyi 


c. k. austr. wojsk. Fundusz dla wdów i sierót (oddział ubezpieczeń) 


przyjmuje w dalszym ciągu aż do odwołania 
Ubezpieczenie w VII. peżyczce wojennej. 


Polica asekuracyjna: funduszu wojskowego jest najstosowniejszym 
i najpraktyczniejszym podarkiem na Gwiazdkę i na Nowy Rok. 


K.k. priv. allgem. österr. Boden-Credit-Anstalt. 


„Bei der am 81 Dezember 1917 stattgehabten siebzigsten Ziehung der 4%-igen 50-jiihrigen 
Pfandbriefe mit April-Okteber-Coupons der k. k, priv. aligemeinen österreichischen Boden-Cre- 
dit-Anstalt wurden nachfolgende Nummern gezogen: 


à fi. 100 = K 200: 


7239 8535 15019 26231 29392 
7692 1v067 25811 29121 29880 
a fl. 500 = K 1000: 
1739 9385 
a fi. 1000 = K 2000: 

17309 29468 36590 10753 80060 107002 
18440 31214 55836 71466 80457 107730 
27837 32583 59989 75488 101994 108191 
27797 35703 65115 78168 106699 


à fl. 5000 = K 10.000: 
2069 

a fl 10.000 — R 20.060: 
179 


Die Rückzahlung der gezogenen Pfandbriefe erfolgt vom 1 April 1918 an bei der Ca 

Die Verzinsung dieser Pfandbriefe hórt mit 1 April 1918 aut. Die Coupons der PLZ Pad. 
briefe werden zufolge Art. 133 der Statuten zwar auch fortan ausgezahlt, jedoch wird der Betrag dersel- 
ben bei der Einlösung der Pfandbriefe vom Capital in Abzug gebracht. 

Yoilstaind:ge Ziehungslisten einschliesslich der Restanten sind an der Cassa der k. k, priv. 
allg. österr. Boden-Oredit-Anstalt kostenlos erkältlich. (54) 


gioszenie. 


Do P. T. Członków Towarzystwa Budowy Domu 
Polskiego dla Morawskiej Ostrawy, stow. zar. z ogr. 


poręką. l 

W roku 1914 zaginęły w Krakowie wszysikie deklaracye, jakie w myśl § 4 statutu 
Członkowie byli obowiązam: złożyć przy wstąpieniu do Towarzystwa. Obecnie Dyrekcya, 
prarnąc doprowadzić do sana”yi sprawy Domu Polskiego w Morawskiej Ostrawie, zwraca 
się niniejszem do wszystkich członków Domu Polskiego z uprzejmem wezwaniem, ażeby 
niezwłocznie przesłać raczyli na jej ręce ponownie podpisaną własnoręcznie deklaracyę 
przystąpienia do Towarzystwa Budowy Domu bol-kiego w następującem brzmieniu: 


Dekiaracya:. 


W myśl $ 4 statutu stwierdzam własnoręcznym podpisem przystąpienie do Towas 
rzystwa Budowy Domu Polskiego dla Morawskiej Ostrawy, twice nia zarzjestrowa= 
nego z ograniczoną poręką, i przyjmuję postanowienia statutu, Data, własnoręczny podpis 
i dokładny adres. 7 


to deklaracyi do 20 stycznia 1918 na ręce Dyrekeyi Domu Polskiego w Morawskiej 
Ostrawie nie nadeszle, zostanie z dniem 1 lutego 1918 z listy członków wykreślony. Krok 
ten podyktowała Dyrekcyi konieczność, mająca na oku dobro kresowej instytucyi, jaką jest 
Dom Polski w Morawskiej Ostrawie. 


W Morawskiej Ostrawie, dzia 4 stycznia 1918. 
Dyrekcya Towarzystwa Budowy Domu Polskiego: 
Józef Woynarowski w. r (53 1—3) Jan Pyjor w. r. 


Zaproszenie 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


„Związku przedsiębiorców gorzelni rolniczych“ 
Stowarzyszenia zar. sie. z ogran. poręką we Lwowie, 
które odbędzie się we czwartek, dnia 14 lutego 1918, o godzinie 10-tej 
przed południem w sali filii e. k uprzyw Austr. Zakładu kredytowego dia 
handlu i przemysłu we Liwowie, ul Trzeciego Maja 14, I. p. z następującym 
porządkiem dziennym: 

. Odczytanie prolokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
. Zamknięcie rachunków za kampanię 1916/17 i sprawozdanie Zarządu. 
. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. 
. Wybór 5 członków i 5 zastępców członków Rady nadzorczej. 
Wybór Komisyi rewizyjnej 
Wnioski członków stosownie do $ 17 statutu. 

Ze względu na wymagany $ 17 statutu komplet, upraszam uprzejmie 
o uiezawodne przybycie osobiście lub też wydelegowanie swego pełnomocnika. 


Lwów, 5 stycznia 1918. 


m DTR 929 M 


Prezes Rady nadzorczej: 
Mycielski. 
Stenograficzny protokół poprzedniego Walnego Zgromadzenia jakoteż zam- 
knięcie rachunków za kampanię 1916/17 są od dnia dzisiejszego wyłożone 
w biurze Związku i każdy Ozłonek Stowarzyszenia może jo przeglądnąć w go- 
dzinach urzędowych. (5 


I 


(5655) 


m drukarni WŁ Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego l. 12, 


